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Dr. A LE K SA N D E R  YOtiEL.
B l n r n  r c d a k r y l :  ul. Sjkbtuska !. 40, 1. piętru 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud 
B i n n i  n d m l n l e t r a c y l : ul. Kopernika t. 7

parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 w e- 
ezinem bez przeiwy.

Przed piata na„Ctoxetf Ikarodową"
w y n o R l :

w  LwowU • d* prewlncjrl: ■» granicą;
mieeięeznie 3  kor 3  kor. 5 0  h. 
kwartalnie O „ 7  „ 5 0  „ IO kor 5 0  h.
półroazn.e 1 »  ,  15  , ~  „ 8 1  , -  „

Za zmianę adresu d opla ja  się 40 bal.
V\ raz z n T 7 | * d n l k l c a i  » A d  I | M w le d c lu  
lab tel z warszawskim tygodnikiem , J l U r n o u  

1 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  b

„ na prowincji O „ 0O  „
We Lwowie za odnoszenie do domo dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OeM MZEHM t P N lK U r Ł i l f ;
przyjmują: w e  Ł w e w l e > Adniinistraeya „Gazety 
Narodowej11 ulioa Kopernika 7 i biuro Sokołowakiej 
Pasaż IlansmaDa; w e  W le d w lo  •' Haaeenatein A 
Fogler (Otto Mass) Wahlflsohgasee 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grunangergaase 
12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld A Emerich 
I.es8ner I. Wollzeile Nr. 9. Sehallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w  B n d » o e * z c i e »  
Jnliusz Leopold VII, Elisabethring 54; we F r u k .  
t n r e l e  n M : Haasenatem & Vogler i G. Dauba 
A Comp.; w  P a r y i u  C. Adam Ciborowski 37 
rue de Yarenne Paris; w  W a r w a  w id  Reieh- 
mann A Freudler.

C E N A  O O U M I Z E Ń i O g ł M i e n t a  « w y -  
. 'U | n e  na jednotzpalco.ry wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 20 hal. — S s d e e ł i u e e  za 
wiersz lnb jego miejsce 60 haL — O l e e y  jawlAl - 
ezw eAe l  za wiersz lnb jego miejsce 1 kor.—P r y -  
w a t a a  A o r o s p s n A e e e j u  6 haL od wyrazn.
Numer koutujt • lud., m jruwiueyl M h

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et)

Emigracya.
F. P. Sargent, jeneralny komisarz emi­

gracyjny w Waszyngtonie, wydaje rok rocznie 
obszerne sprawozdanie z ruchu em igracyjnego 
do Ameryki. Obecnie pojaw ił się właśnie spo 
ry tom z ilustracyami, dający najdokładniej­
szy obraz tego ruchu po koniec czerwca 1903. 
Ze względu na doniosłość sprawy emigraoyj- 
nej dla naszego krajn, z którego co roku kro­
cie wychodźców wyjeżdża do Ameryki, warto 
z tego wydawnictwa przytoczyć niektóre 
szczegóły i interesujące daty odnoszące się 
przedewszyatkiem do Austro-W ęgier w ogóle, 
a do Galicyi w szczególności.

Przedewszystkiem zazn acza  p. Sargent, 
że wylądowało w różnych portach Stanów Z je ­
dnoczonych, Kanady, Vancouver i Wiktoryi 
razem 649.743 osób w l i '03 (436.369 mężczyzn, 
182 374 kobiet, a w 1903 razem 857.046 (613146 
mężczyzn, 243.800 kobiet). Z  Austro-W ęgier 
przybyło w 1902 171.989, w 1903 — 206.011
osób, czyli w ięiej o 34.022. Z trzech państw 
Europy (Austro-W ęgry, Rosya i W łochy) 
przybyło w roku 1903 dwie trzecie ogólnej 
cyfry emigrantów, gdyż 572.726. Niefortunna 
polityczna i ekonomiczna sytnacya oraz opła­
kane stosunki południowej i zachodniej Euro­
py z jednej strony, z drugiej zaś pomyślne 
te okoliczności w Stanach Zjednoczonych, 
stwarzają naturalny napływ emigracyi do 
Ameryki. Dla tej ludności przekonywującym 
dowodem kwitnących stosunków na drugiej 
półkuli jest olbrzymia ilość pieniędzy, którą 
je j do Europy krewni posyłają. Przyznać je ­
dnak należy — pisze dalej p. Sargent — źe 
ruch ten jest cokolwiek nienaturalny. Na tak 
znaczną ilość emigrantów składają się prze­
dewszystkiem czynniki agitacyjne, które je ­
dynie zysk mają na celu. Różne ajeneye, re- 
prezentacye, towarzystwa okrętowe, mają ty ­
siące ajentów i domów komisowych w Euro­
pie i starają się wszelkimi sposobami jak naj­
większą liczbę ludzi nakłonić do wyjazdu z 
Europy.

W śród emigrantów znajduje się wielka 
ilość zupełnie niepożądanych, szkodliwych oso­
bników. Kryminaliści, m ordercy, złodzieje, 
szumowiny społeczeństwa, wszystko to, co 
Europa ma najgorszego, stanowi wielki pro- 
oent emigrantów.

Kwestya robotników zakontraktowanych 
jest bardzo skomplikowaną. Nie da się zaprze­
czyć, że wśród emigrantów największą ilość 
stanowią właśnie ci zakontraktowani robotni­
cy, którzy corocznie importowani są do Sta­
nów Zjednoozonych. W  rozmowie, jaką mia­
łem z panem Kaltenbrunn, radcą austyackiego 
ministerstwa spraw wewnętrznych — pisze 
dalej p. Sargent przekonałem się, że w Au 
stryi myślą już o zabezpieczeniu praw zakon­
traktowanych robotników. Uchwalona być ma 
przez austryacką Radę państwa ustawa, która 
otacza opieką robotnika, żąda gwarancyi do­
trzymania kontraktu i spełnienia wszystkich zo­
bowiązań pracodawców. Niezależnie jednak od 
tego powinny zająć się tą sprawą Stany Z je­
dnoczone. W szystkie porty powinny być pil­
nie strzeżone, a emigranci poddani najściślej­
szym badaniom co do zawartych ukła­
dów i t. d.

Z licznych tabel statystycznych wymię 
mamy następujące, bliżej nas obchodzące 
cyfry :

P o l a k ó w  przybyło w 1903 ogółem 
82 343, z tego 58 992 m ęskiej, 22.351 żeńskiej 
płci. Poniżej lat 14 było 7.761 osób, powyżej 
lat 14 do 45, 72 629 osób. powyżej lat 45, 
1.953 osób. Na 82.343 Polaków 1312 umiało 
czytać po angielsku, lecz me posiadało sztuki 
pisania, 22.634 zaś ani czytać ani pisać nie 
umiało. 3.305 emigrantów posiadało powyżej 
30 dolarów ; poniżej 30 dolarów 60 858 osób. 
Cała suma pieniędzy, będącą w posiadaniu 
wszystkich emigrantów, wynosiła. 785.541 do­
larów. Z  Polaków tych, było już raz poprze­
dnio w Ameryce 2.748 ; ubogich, lub takich, 
którzy staną się ciężarem dla państwa, było 
269, dotkniętych zakaźnemi chorobami 201.

L i t w i n ó w  przybyło w 1903 ogółem 
14.432, z tego 10 271 męskiej, 3.711 żeńskiej 
płci. Poniżej lat 14 było 1.137 osób, powyżej 
lat 14 do 45 osób 13.078, powyżej 45 lat 217. 
Na 14432 Litwinów, 712 umiało tylko czytać
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N  O  W IN  T .
Szkic satyryczny z życia na wsi

napisał BI-

Ciąg dalszy.
Oczywiście nie obeszło się i tu także bez 

wzmianki o panu Ziemowicie, synu Piusa a 
„perle powiatu*, który jako ostateczne źrodło 
ratunku uwadze i pam ięć pana komisarza 
Móllera polecony został. Ustępu o panu Zie- 
mowioie wysłuchał komisarz Miiller z głową 
już nie chwilami skłanianą, ale stale pochy­
loną.

— Mnie te zamieszki — kończył staro­
sta -— dwukrotnie nie w porę przychodzą i 
moralnego spokoju pozbawiają. Oprócz troski 
o powiat, z Lipcią, je j stauem... — uważa ko­
chany pan — ciągła niepewność. Od PłrU 
dni bawią u nas wprawdzie dwie ciotki Kra- 
gnodąmbskie, panie Malwina i Sabina, osoby 
niezwykłej bystrości i wielkiego doświadcze­
nia, ale pomimo ich narad, częstokroć późno 
w noc przeciąganych, pewnośoi jeszcze nie 
mamy. Dane są wprawdzie ooraz to wyraź­
niejsze, ale do pewności jeszcze daleko, stąd

po angielsku a 5.487 ani czytać ani pisać nie 
umiało. Emigrantów 655 posiadało powyżej 
30 dolarów ; poniżej 30 dolarów 9.972 osób. 
Gała suma pieniędzy, będąca w posiadaniu 
Litwinów, wynosiła 130.515 dęlarów. Z  emi­
grantów tych było już raz poprzednio w A- 
meryce 331 osób; ubogich lub takich, którzy 
staną się cieżarem dla państwa bvło 34, do­
tkniętych zakażuemi chorobami 69.

R u s i n ó w  przybyło w 1903 ogółem 
9.843, z tego 7 695 męskiej, 2.148 żeńskiej 
płci. Poniżej lat 14 było 467 osób powyżej 
lat 14 do 45 osób 9 084, powyżej 45 lat 292. 
Na 9.843 Rusinów 39 umiało tylko czytać po 
angielsku, a 4 595 ani ozytać ani pisać nie 
umiało. Emigrantów 254 posiadało powyżej 
30 dolarów ; poniżej 30 dolarów 8.247 osób. 
C ała suma pieniędzy, będąca w posiadaniu 
wszystkich tych emigrantów, wynosiła 92,462 
dolarów. Z Rusinów tych odbyło już raz po­
przednio podróż do Ameryki 793; ubogich 
lub takich, którzy staną się ciężarem dla pań­
stwa było 79, dotkniętych zakaźnemi choro­
bami 9. Suma wszystkich pieniędzy, jaką e 
migranci wszystkich narodowości posiadali, 
wynosiła 16,117.513 dolarów. Emigrantów ta­
kich, którzy mieli mniej aniżeli 30 dolarów 
było 511.302, a jedynie 128.266 posiadało wię­
cej aniżeli 30 dolarów.

Do fes. dr. O . Chomyazyna,
gr. kat. biskupa w Stanisławowie, w y ­

stosował ks. Kalikst T a r  k u ł, rz. kat. ks. 
proboszcz z Jazłowca, następujący l i s t  
o t w a r t y :

Najprzewielebniejszy Księże Biskupie!
Porządek rzeczy wymaga, bym się prze­

dewszystkiem przedstawił. Owoż jestem ka­
płanem rz. kat., skończyłem wiek męski i 
wszedłem do nowieyatu starości, w którym 
już często błyska światło grom nicy i w szy­
stkie sprawy jaśniej okazuje i do następnej, 
że tak powiem, spowiedzi przed Waszą Bi­
skupią Mością przygnagla.

Wśród innych, sprawa rozdziału między 
duchowieństwem jednej wiary a dwóch ob ­
rządków, który s ę coraz bardziej rozszerza i 
pogłębia i już  przepaścią grozi, domaga się 
rychłego, koniecznego ratunku. Gdy tę spra­
wę przy zdarzonej sposobności poruszyłem 
wśród księży dyecezyalnych Waszej Biskupiej 
Mości — wszyscy jednogłośnie przyznawali, 
że źle się dzieje, że tak być nie powinno i 
konieoznej zmiany się domaga A  gdy pod­
dałem myśl, byśmy zawiązali stowarzyszenie 
powrotu do dawnej wspólnej pracy, mimo 
zasadnicze uznanie, nie znalazł się żaden 
ochotnik do jaw nej roboty. Niezrażony, za­
prosiłem jednego z moich sąsiadów, by w 
dzień odpustu odprawieniem sumy w moim 
kościółka stwierdził, żeśmy sługami jednego 
Pana ; otrzymałem przyrzeczenie, lecz rychło 
potem odwołanie — a gdy pytałem, dla ja ­
kiej przyczyny, usłyszałem szczere wyznanie: 
„Bo psiuki będą na mnie po gazetaoh szcze- 
kać“ . Zw yciężył atoli tę niską obawę i w 
pracy uczestniczył.

Taką to ważną sprawą przejęty, przyby­
wam W-go b. m do Buczacza z pomocą du­
chowną w kościele z powodu odpustu w 
dzień M. B. Szkaplerznej, dowiedziawszy się, 
że Wasza Biskupia Mość zaszczycił odwie­
dzinami klasztor OO. Bazylianów, za wpły­
wem światła wspomnianej gromnicy, nie idę 
do kościoła, lecz do cerkwi z postanowieniem, 
by sobie wyprosić posłuchanie u ks. Biskupa 
a otrzymawszy je , paść na kolana i błagać, 
by Wasza Biskupia Mość obecnością swoją 
w kościele stwierdził tę jedność i konieczność 
wspólnej pracy.

Tak też uczyniłem, lecz niestety, nie u- 
dało mi się, gdyż Ojciec rektor Bazylianów 
powiedział mi, że Wasza Biskupia Mośó bawi 
incognito i nikogo nie przyjmuje, bo pisze o- 
rędzie do duchowieństwa i ludu sobie powie­
rzonego. Na to słowo „orędzie* oświadczam, 
że uproszona bytność ks. Biskupa w kościele, 
byłaby najwspanialszem i najskuteczniejszem 
orędziem, jak podwładni powinni postępować. 
Udaję się tedy do ks. kapelana z tą samą 
prośbą i znowu słyszę: incognito, lecz niezra 
żony, bo periculum hi mota wnoszę pisemną 
prośbę, na którą ks. kapelan znów incognitem 
odpowiada. Zbolały, źe taki ciężki wróg in­
cognito zaporę mi stawia, postanawiam się te

też mój niepokój, rozterka duchowa, zresztą 
— wszak pan mnie zrozum ie..

Pan Muller niemym, pełnym powagi ru­
chem zapewnił solennie, iż rozumie wszystko,
0 co chodzi a w chwilę później rozstał się 
ze swym szefem. Starosta pośpiesznym kro­
kiem wracał do swej Lipci, do ciotek Sabiny
1 Mai winy i zacnego staruszka Krasnodąmb- 
skiego, zaś komisarz Mfiller śpieszył w do­
mowe progi poczyaió przygotowania do po­
dróży.

Pilnym i przykładnym urzędnikiem był, 
albowiem nie minęła godzina, gdy przebrany 
w lśniący i silnie naftaliną woniejący mun­
dur, na trzęsącym wozie, ow yso.io wysłauem 
i pstrokatym kilimem przykrytem siedzeniu, 
mijał już rogatkę miasteczka. Żydek, otwie­
rający mytniczą zaporę, skłonił mu się czap ką 
aż do samej ziemi, raczej aż do samego bło- 
ta, jednak wielkością posłannictwa swojego 
przejęty, komisarz odpowiedział mu tylko 
wzrokiem, ale takim wzrokiem, od którego 
nawet komuś odważniejszemu, niż dzierżawcy 
rogatki, dreszcze po krzyżach przeszłyby. Z 
podobnym wyrazem twarzy podjechał też i w 
parę godzin później przed ganek dworu za- 
gajowieckiego —■ wieś ta bowiem, jąko jedna 
z najbliżej miasta powiatowego położona, 
była jego  pierwszym etapem, pierwszem po­
lem pełnej odpowiedzialności urzędowej pracy.

W  cichym dworku powstał popłoch, po­
płoch wywołany nie turkotem podjeżdżającego 

wozu, nie kilimem pstrokatym, nawet nie bu-

muż bliżej przypatrzeć, zbadać i dowiaduję 
się, że wysocy dostojnicy, panujący, gdy  in­
cognito chcą zachować, to wypraszają się jeno 
od wszelkich uroczystych przyjęć a mimoto 
i częstokroć właśnie wśród incognito najw aż­
niejsze sprawy przeprowadzają. Nie dość mi 
na tern — biorę lism o  św. i ozy tam list Pa­
wła św. do Tym oteusza,'w  którym szczegóło­
wo określa, jakim  b isk ip  ma być i i t s  ma 
postępować! C zytam : opportnne, importune
lecz incognito nie zńaohc7>,ę. N ajczcigodniej­
szy Księże Biskupie! ja  nrzy świetle gromni 
cy spowiadam się, więc oiusoę być szczerym. 
Wasza Biskupia Mość . odwiedził wszystkie 
trzy cerkwie w Buczaoi \ głosił w nich sło 
wo Boże, u 0 0 . Bazylia* ów odprawił nabo­
żeństwo z okazyi zakończenia roku szkolnego 
dla młodzieży gimnatyalnej ; wśród uczty 
mianował dwóch księży kanonikami, robił w y­
cieczki do kanonika w Rnkomyszu, do szam- 
belana Horodyskiego do Trybuchowiec, odwie­
dził cerkiew i dziekana w Przewłoce, gdzio 
się jaw iły  procesye z Ru ko myszą i Żurawi- 
niec, złożył wizytę we dworze w Przewłoce, 
a miasto Buczacz i okolica w ruchu — gdzież 
to incognito? Oh! Jest! ale chyba dla kościo­
ła łac. tylko !

Bo gdy proboszoz okrz. łać. buczacki 
pisze bilecik do ks. rektora z zapytaniem, 
kiedyby mógł przybyć, by wraz z ducho­
wieństwem złożyć kemagium i błogosławień­
stwo otrzymać a zarazem na odpust zaprosić, 
odpowiedziano incognito. — Ks. biskup wy­
jechał do Dźwinogrodu i tam incognito zło­
żył ; przybywa tam deputacya mieszczańska, 
składająca się z dwóch Rusinów i dwóch Po­
laków (Antoni Kostołowski, asesor gminy, 
Leon Załanowski kontrolor, Paweł Czeka­
no wski i staruszek Stefan Huzar) i prosi go­
rąco, by ks. biskup dla podniesienia uroczy­
stości odpustowych, do kościoła raczył przy­
być — odpowiedziano incognito i z niczem 
proszących oddalono. W dzień odpnstu 16 
bm. chociaż dla cerkwi bazyliańskiej dzień 
powszedni, odprawia się w niej niecodzienne 
nabożeństwu Przybywają liczni fesijża — 
spowiadają — pó mszy Waszej Biskupiej 
Mości jest nauka — po niej urouzysta wo- 
fcywa — po której sam ks. biskup głosi słowo 
apostolskie mimo mcognita jakby  w czasie 
wizyty kanonicznej.

Gzy przypominali. dlatego, że mnie to 
nieco raziło? o nie! bo działo się według 
woli Chrystusowej, który powiedział, że nie 
stawia się światła pod korzec, lecz na 
świecznika — lecz to dziwnem, że światło 
stoi na świecznika dla Rusinów ą pod ko­
rzec kryje się dla Polaków. Ojoowie Bazylia­
nie, którzy przedtem brali ozynny udział 
w uroczystości odpustowej Szkaplerza św., 
ju ż  w zeszły roku na własną rękę bez od­
pustu urządzili w ten dzień nabożeństwo 
w cerkwi -r  oświadczyli się w ten sposób za 
rozdziałem, choćby ze szkodą dusz. Gdy 
w tym rokn na ten sam dzień Waszą biskupią 
Mość zaprosili; gdy ks. biskup tej ich prośbie 
czynnie odpowiedział — cóż innego uczynił 
z wolą lub mimo woli, (Deus scit) jakże ten 
rozdział zatw ierdził! I oto rozeszło się orędzie 
po dyecezyi, by się księża giec. katoliccy 
z księżami obrz. łać. na odpustach nie łą­
czyli.

Skazanego na śmierć, wzywają za 
zw yczaj, by objawił swoje ostatnie ż y ­
czenia ; Najświętszy nasz Boski Skazanieo 
objaw ił Swoje ostatnie życzenie: „O jcze lw ię 
ty, zachowaj je  w imię Twoje, któreś mi dał, 
aby byli jedno jako i m y“ . Jan 17. Nie prosi 
Zbawiciel o zw ykłą łączność, lecz by byli 
jedno. — A  któż jest ten, któryby się odw a­
żył nie wykonać ostatniego życzenia Boskie­
go Zbawiciela?* Może to za śmiałe przypu­
szczenie, więc muszę je  uzasadnić. Ż y ją  słu­
chacze, którzy słyszeli głoszenie ze swadą 
nauki wikarego w Stanisławowie, a dzisiaj 
biskupa — a w których oświadczył się prze­
ciw  Szkaplerzom i różańcom. Pytany, dla 
czego tak naucza, odpowiadał: „Bo u nas te­
go niema* i m ylił się, bo jako kapłan kato­
licki wiedział przecież i wie, że te praktyki 
zbawienne są używane i nkoobane przez cały 
świat katolicki i pewno ma w żywej pamięci, 
co śp. Leon X III o różańcu napisał i jak  go 
polecał.

„U  nas tego nie ma‘  to smutne i nie 
należy się do tego przyznawać, bo świadczy

łano-włosą osobą pana Mtlllera, ale sprawio­
ny wyłącznie i jedynie błyszczącym i gnziksmi 
jego  munduru i czapką powszechnie „Jmpo- 
nierką ‘ zwaną. Zacny bowiem i nawskóś pooz- 
ciwy pan Spirydyon, obok niektórych innych 
właściwości, świadczących o wsobodniem po­
chodzeniu, jako to oprócz zarostu na nosie, po ­
siadał jeszcze i tę znamienną cechę człowieka 
wschodu, iż dla każdego munduru, każdych 
w ogóle oznak władzy cznł i zataić nie umiał 
swego wysokiego szacunku. Tak się też stało
i w chwili, gdy przed oknami dworu zaga-

1’ owieckiego wiadoma komisarska . Imponier- 
:a“ mignęła. I pasyans w najbardziej zajmu- 

jącem  miejscu przerwanym został, i fajka 
świeżo zapalona w kąt odrzuconą, a sam g o ­
spodarz, drepcząc niezgrabnym kaczym chodem, 
uśmiechnięty i rozradowany, znalazł się nie­
zwłocznie ju ż  w przedpokoju mieszkania.

— Naszego kochanego, poczciwego, za- 
onego, dawno nie-widzia-ne-go, pana komisa­
rza dobrodzieja witamy, — całem sercem w i­
tamy.

Określenie o dawno niewidzianym komisa­
rzu było cokolwiek nie na miejsca, gdyż pan 
Miiller był w Zagajówce w ogóle dopiero po 
raz pierwszy w życia, jednakowoż wchodziło 
ono w formułkę powitalną dobrodusznego pa­
na Spirydiona, form ułkę od lat bardzo wielu 
w podobnych okolicznościach dosłownie pow­
tarzaną.

Komisarz w odpowiedzi skłonił się uprzej­
mie, chooiaż zawsze cokolwiek sztywnie, a

o ubóstwie zbawiennych środków d o  ożyw ie­
nia wiary, a potem życia pobożnego. — To 
„u nas niema* — noli me tangere — obrządku 
jest nieszczęśliwe, bo takie zaskorupianie się 
w formie zewnętrznej sprawi, źe wszystko 
zm urszeje; a gdy w chełmskiem postanowio­
no zaprowadzić schyzmę, to najprzód wyrzu­
cano z cerkwi szka pierze i różańce — no i 
zabroniono surowo kapłanom gr. kat. bywać 
w łac. kościołach a tacińakim w cer- wiach!
— Głoszenie „u nas tego niem a1 jest szko- 

liwe, bo rodzi-ąpepokój n wiernych, którzy
sercem tych świętości pożądają. Nie wiem, o 
ozem było kazanie u 0 0 .  Bazylianów 16 bm. 
lecz to wiem, że przybyły po wysłuchaniu 
nauki dwie wieśniaczki obrz, gr. kat. na pro­
bostwo łac. i z zakłopotaniem jakiemś pyta­
ły, prosząc, czy im wolno zapisać się do 
szkaplerza i czy będą przyjęte.

Najprzewielebniejszy ks. Biskupie!
Gdy zapewne wkrótce jawisz się u stóp 

Pinsa X ., gdy składać będziesz sprawę o sta 
nie Twej owczarni, racz dla miłości Matki 
Najśw. zapytać o Jego zdanie co do szkaple- 
rzy i różańców w stosunku do Rusiaów. — 
Gdy On to incognito pochwali i zatwierdzi, 
natenczas tę m oją spowiedź, która może 
się uprzedzonemu wyda oszczerczą napa­
ścią, ja  z najgłębszem upokorzeniem „od- 
szczekam*. Patrzyłem na Ciebie Najprzewie­
lebniejszy ks. Biskupie, gdyś po Mszy św.. 
po modłach dziękczynnycn leżał prawie roz- 
krzyżowany u stopni ołtarza Nie wiem czy 
to ceremoniał przykazuje, czy też był to akt 
Tw ojego osobistego nabożeństwa?

W yspowiadam się atoli i wyznam, że 
właśnie w tej chwili, wydało mi się widzieć 
Matkę Boską bardzo bolejącą dla tej przy­
czyny, że nie patrzy na Ciebie modlącego się 
w kościele w dzień odpustu i że Jej drogie 
dzieci dzielisz, gdy Ona tylko Jedna, Jedyna
— Sama Szkaplerz podała, sama nadzwyczaj­
nym przywilejem obdarzyła i z pewnością 
Rusinów nie wyłączyła, bo tego nie potrafi - 
chyba że się ktoś sam odłączy — a to dla 
takiej Matki ból niew ypow iedziany! Zwyczaj 
to nasz, że na nowe gospodarstwo składają 
dary. Tyś Najprzew. ks Biskupie rozpoczął 
świeżą gospodarkę, więc racz przyjąć odemnie 
w  darze światło grom nicy — któreby oświe- 
oało wszystkie zamysły, postanowienia i w y­
roki Twoje i oświeciło rozradowaniem twarz 
Twoją, gdy będziesz w konaniu, mając prze­
świadczenie w sumień u, żeś był dobrym pa 
sterzem-biskupem Maryi.

Wojna rosyjsko-japońska.

B itw a pod Dasziezao.
Z  Tientsinu doniesiono wczoraj o zacię­

tym b o j u  m i ę d z y  L i a o j a n e m  a Mu k -  
d e n e m .  Dzisiaj nie nadeszło potwierdzenie 
tej wiadomośoi, która też całkiem nieprawdo­
podobną się wydaje.

Telegram mukdeński doniósł o posunię­
ciu się pomniejszych oddziałów japońskich do 
B e n s i b  u (czyli Penoikon) i S i u s i u t i n, 
z tym dodatkiem, że jeśli doniesienia te się 
sprawdzą, to Japończycy widocznie usiłują 
obejść Liaojan w kierunku ku Mukdenowi. 
Bensibu leży przed rzeką Taitsi o 60 kilome­
trów od Jautai, stacyi kolejowej na północ 
od Liaojanu. Jeżeli telegram rosyjski przy­
puszcza możliwość odcięcia Kuropatkina od 
Mukdenu, to ogłoszono go chyba dla przygo 
towania opinii rosyjskiej na zamierzony nie­
zawodnie odwrót ku Mukdenowi.

Nie inny też cel ma drugie doniesienie 
mukdeńskie, ż e p o d  I n k o u  krąży eskadra 
japońska, eskortująca dwadzieścii o k r ę t ó w  
t r a n s  p o r t o w y c h ,  chociaż samo przez się 
może to być prawdziwem.

Doniesienia o zajęciu N i u c z w a n g u  
przez Japończyków są sprzeczne; niewiadomo 
na pewne, czy w poniedziałek, czy dopiero 
we wtorek zajęcie nastąpiło. Obiega też w ia­
domość, że na gmachach rosyjski n w Niucz­
wangu powiewa sztandar francuski — zape­
wne Francuzi wywiesili dla sw ojej ochrony 
sztandary republiki na swoich mieszkaniach.

Są to następstwa bitwy pod Dasziczao. 
Wiadomości o p r z e b i e g u  b i t w y  są do- 
tychczss niedokładne i poniekąd s p r z e c z ­
ne.  Depesze a n g i e l s k i e  donoszą o walnem

twarz jeg o  z urzędowego wejrzenia nic jeszcze 
nie traoiła Owe pełne godności zaohow&nie 
się przybyłego zdawało się podniecać tylko 
gościnność i usłużność pana domu

— Gzemże by przyjąć, czem pokrzepić po 
nużącej podróży — zapytywał troskliwie pocz­
ciwiec, przebierając na miejsan krótkiemi lecz 
grnbemi nóżkami. Może by kawci, herbatki, 
mleczka kwaśnego, albo też - -  tu z figlar­
nym uśmieszkiem głos zniżył —  możeby tak 
wódeczki kieliszeczek?

Aż teraz dopiero surowe oblicze przed­
stawiciela władzy rozjaśniło się nieco, przypo­
minając swem wejrzeniem tarczę księżyca 
nagle z za ponurych ohmur wypływającą.

— Jeżeli pan dobrodziej tak łaskaw — 
wyrzekł tonem swobodniejszym — na gościń ­
cu istotnie tak przykry pył — tak przykry, 
że prawdziwie...

Ale gościnny pan Spirydyon nie w ycze­
kiwał i nie pragnął żadnych zgoła uspra­
wiedliwień.

— Będziemy, będziemy mieli wnet wszy­
stko, co nam potrzeba, wołał uradowany i jnż 
w chwilę później przeróżne szafki i skrytki 
spiż&rniane, każda na swój sposób, skrzypieć 
poczęły.

W krótce oprócz wódeczki., dodajmy dla 
dokładności, w kilku odmianach podanej, po­
kazały się na stole także i smakowite za­
kąski, jakoto wędliny, sery, pierniki, owoce w 
cukrze i miodzie, oraz wiele innyoh dobrych 
rzeozy. Pan komisarz rozpoczął wzmacnianie

zwycięstwi&*—J*ponczyków, które się w nie­
dzielę wieczór ucieczką Rosyan skończyło. 
A le zarazem donoszą, że jenerałowi Oka uda­
ło się pozycye rosyjskie pod Dasziczao uczy ­
nić całkiem nismożliwemi do utrzymania — 
a więc snaó zwycięstwo nie było zupełne i 
Rosyanie w popłochu nie uciekali.

W edług doniesień r o s y j s k i c h  zaś, 
owszem Japończycy się cofnęli wśród entu- 
zyastycznycb okrzyków rosyjskich h u rra ! 
Dalsza depesza donosi, że Rosyanie wpraw­
dzie odparli Japończyków, ale nagle otrzy­
mali całkiem niespodzianie rozkaz cofać się 
ku północy, co też w zupełnym porządku 
wykonano, spaliwszy poprzód znajdujące się 
w Dasziczao zapasy.

Zdaje się, że Japończykom udało się 
zająć takie pozycye, że w Dasziczao Rosya­
nie nadal utrzymać się nie mogli, zaczem od­
wrót nakazano. Być nawet może, iż Rosyanie 
odparli atak japoński, ale mimo to nakazano 
odwrót, ponieważ K u r o p a t k i n o w i  cho­
dziło o skoncentrowanie sił swoich na półno- 
oy, aby przecież w jednym  punkcie miał 
przewagę n»d nieprzyjacielem. Natomiast z a ­
d a n i e m  j e n e r a ł r  O k u  zapewne było, 
nieprzyjaciela jak  najdłużej przytrzymać na 
południa, aby się nie zdołał połączyć w Liao- 
janie, albo aby opóźnić to połączenie. Prze­
mawia za tern atak, z szczególną dosadnością 
prowadzony.

Przez trzy dni staczano same drobne 
utarczki i potyczki, wreszcie dnia czwartego 
w niedzielę przyszło do rozległego ataku. 
Nie mniej też długi front ataku (15 kilome­
trów wedle jednych, a 24 wedle innych) wska­
zuje, że Oku chciał Rosyan na całej przy­
trzymać linii — a zważyć należy, że Oku 
rozpoczął ofenzywę dopiero wtedy, gdy Ku- 
robi na północ wyruszył i potyczki pod Mo 
tien, pod Kutsią i w pobliża Liaojanu sto 
czył. W idocznym  jest związek między opera- 
cyam i obu tych armij, i do właściwego ude­
rzenia Oku snąć dopiero wtedy przystąpił, 
gdy z różnych oznak, jak  np. z rozkazu w y­
cofania się z Niuczwangu, wyrozumiał, że 
stojący przed nim nieprzyjaciel do odwrotu 
się zabiera. Bitwa niedzielna o jedną dobę 
odwrót ten opóźniła.

Tymczasem K u r o k  i dalej się posuwał i 
pomniejsze oddziały jego  m ały wedle niewia­
domo o ile pewnej depeszy rosyjskiej dotrzeć 
do Ponfikon (czyli Bensihu lub Penjikon), le­
żącego na połowie drogi między wąwozem 
Motien a Mnkdenem, — z Ponfikonu można 
w dwóch, trzech dniach dotrzeć do gościńoa i 
kolei między Liaojanem a Mukdenem albo w 
trzech, czterech dniach nawet do Mukdenu.

Kuropatkinowi — powiada Tester Lloyd — 
wypadałoby przeważnemi siłami uderzyć albo 
na Kurokiego albo na Oko , dopóki się obaj 
nie połączyli, —  ale zapewne nie posiada tyle 
sił na południu. Zdanie to jest podobno m yl­
ne, bo ani Oko ani Koroki nie ruszyliby na­
przód, gdyby kolamny ich nie były w ścisłem 
ze sobą zetknięciu, a to przez nową czwartą 
armię japońską pod wodzą jenerała Nodzu, 
przy której ma być marszałek Oyama. Kuro 
patkin musi się przeto cofać, a od.vrót ten 
odbędzie się nie pochodem frontowym , ale flan­
kowym, więc najniebezpieczniejszym, bo wzdłuż 
kolumn nieprzyjaoiela przeważającego.

Sprawa korsarska.
Rosyjskie krążowniki korsarskie plądru­

ją  dalej po Czerwonem morzu. Z  wyspy Pe­
rm nadchodzi wiadomość, że zatrzymano pa­
rowiec angielski „Titi*. Tymozasem z L ondy­
nu nadchodzi wiadomość, że okręty japońskie 
pojaw iły  się na Czerwonem morza. Czy to 
prawda, czy tylko umyślnie rzucony postrach, 
nie wiadomo. Co więcej paryzkie wydania 
U^ew York Heralda donosi, że Japonia orga­
nizuje flotę która będzie miała na celu śle­
dzenie ruchów floty bałtyckiej i przeszkodze­
nie je j, aby dopłynęła na wody Azyi wscho­
dniej .

Faktem ma być, iż R osjan ie  obawiają 
się, źt ju ż  jakiś torpedowiec japoński ukrywa 
się na Bałtyku pomiędzy wysepkami pomo­
rzą szwedzkiego. A  znając poświęcenie się 
Japończyków, są pewni, że flota bałtycka, 
gdy wyruszy na Wsohód, spotka się gdzie z 
jakim  handlowym okrętem japońskim , który 
podejdzie pod flotę i torpedą uderzy, jnścić 
pewnym będąo, że zatopiony zostanie.

sił bardzo roztropnie, bo od kieliszka smacznej 
daktelówki, niebawem je in ak , namowom go­
ścinnego gospodarza ulegając, poprawił dakte- 
lówkę figówką i przyznał ze  szczerością, iż 
figówka jest jeszcze przyjemniejszą od dakte­
lówki. chociaż i daktelówce żaden sumienny 
człowiek nie zarzucióby nie mógł. Z prze­
kąsek największem wzięciem cieszyła się 
nwędzona kozina, z której też wkrótce zale­
dwie tylko marny ślad na talerzu pozostał. 
Pogardzanemi nie były co prawda i inne da­
nia, znikając szybko i zręcznie w oczach roz­
radowanego pana Spirydyona. Z  ostatnim 
kąskiem jad ła  i ostatnią kroplą przełknię­
tego napoju porwał się pan Miiller z krzesła 
i prostując się słnżbiśoie, złożył gospodarzowi 
domu dziękczynny ukłon, poczem rozpoczął 
czynności urzędowe.

Pierwszym do przesłuchania zawezwa­
nym był oczywiście i jak  z urzędu wynikało 
w ójt miejscowy. Mąż ten pochodził z najzna­
mienitszej, szeroko we wsi rozgałęzionej ro­
dziny Kowbasiuków i był rolnikiem względnie 
zamożnym.

(C. d. n.)
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Z Hongkongu donoszą, że pancernik an­
gielski „Ocean" otrzym ał rozkaz z trzema 
kontrtorpedowcami wyruszyć do Jokohamy 
dla chronienia parowców angielskich w obrę­
bie działania floty władywostockiej.

‘Herliner Tagblatt otrzymał następujący 
telegram z Konstantynopola: „Spodziewają się 
tu przybycia kilku angielskich i amerykań­
skich okrętów wojennych, które staną pod 
Dardanelami. Angielskie mają nawet stale po 
zostać na wodach tureckioh. Amerykanie ma­
ją  nacisnąć na Fortę, aby w ypłaciła należne 
obywatelom amerykańskim odszkodowanie, o 
które się dotyohczas nadaremnie upominano. 
Demonstracya ta będzie snaó tylko pozorem, 
a właściwie jest to oznaką porozumienia an- 
glo-amerykańskiego i przestrogą zarówno dla 
Turcyi jak  i dla Rosyi."

Pod Dardanelami stoi już nawet jeden 
a podobno i drugi krążownik angielski.

Z izby sądowej.
W ied eń  27 lipca.

Tajemniczy »\piegowie.
Przed trybunałem wyrokującym sądu krajowe­

go rozpoczął się dzisiaj proces o szpiegostwo, z te­
go względu bardzo zajmujący, że osoby obu oskarżo­
nych otacza tajemniozość. Prokuratorya nie była w sta­
nie stwierdzić ich identyczności.

Pierwszy oskarżony podaje, źe nazywa się Bro­
nisław Dyrcz, liczący lat 27, urodzony jest w Ska­
winie, z zawodu podróżujący agent, w ostatnim cza­
sie mieszkał w Krakowie. Drugi oskarżony nazywa 
się Szymon Ławrow, to znów Józef Chrneki, uro­
dzony w r. 1868 w Bosyi, jest, jak twierdzi prokn- 
ratorya, oficerem w służbie obcej (rosyjskiej). 
Dyrcz oskarżony jest o usiłowano szpiegostwo, 
oszustwo i sprzeniewierzenie, Ławrow tylko o szpie­
gostwo.

Akt oskarżenia podaje, że w dnin 17 maja 
1903 r. o g. 6 rano strażnik skarbowy w Szczako­
wej Józef Czecznłko zauważył, że jakiś człowiek 
przebiegł pospiesznie koło stacyi przez most i chciał 
dostać się do brzegu, położonego już za granicą. 
Strażnik zatrzymał go i zapytał o legitymacyę. Za­
trzymany podał, że nazywa się Józef Clnocki. M iał 
on na sobie bluzkę, podobną do bluzek rosyjskich 
oficerów.

Wszystko wskazywało na to, że jest oficerem 
rosyjskim. Chroeki twierdził, że jest robotnikiem, ale 
nie mógł podać fabryki, w której praenje; mówił 
tylko po rosyjsku. Aresztowauo go i odstawiono do 
policyi w Szczakowej. Tnm powtórzył swoje zeznania, 
że nazywa się Józef Chroeki, pochodzi z Ciechano­
wa i szedł Jo Kalwaryi. Odstawiono go następnie do 
policyi krakowskiej, gdzie podchwycono kompromitu­
jące go listy.

Podczas kiedy Chroeki znajdował się w aresz­
tach policyjnych, w sierpniu 1903 r. sprowadzono 
tam młodego człowieka, aresztowanego z powodu 
braku zajęcia. Podał on, że nazywa się Władysław 
Grzesicki, liczy lat 24, pochodzi z wileńskiej gu- 
bernii i jest synem zamożnego właściciela dóbr, 
który uciekł z Warszawy, będąc tam politycznie skom­
promitowany.

Po kilku dniach odwołał swoje zeznania i po­
dał, że nazywa się W ładysław Woronieeki i że po­
chodzi z W ina. Miał on być — jak zeznawał da­
lej — przydzielony pewnej wysokiej osobistości, ce­
lem szpiegowania osób, przybywających z Prus 
i z Austryi. Po jakimś czasie wysłano go do Galicyi. 
Wkrótce otrzymał rozkaz zbadania pewnej twierdzy 
(zapewne krakowskiej) i wyszukania ważnych do 
kumentów, które przechowywał pewien człowiek, 
nazwiskiem Chroeki. Chroeki w rzeczywistości miał 
mieć ważne fotografie twierdzy. — Wykonując tę 
misyę, przybył W oroniecki do Galicyi i miał istotnie 
zamiar wyszukiwać te dokumenta, —  jednakże nie 
celem oddania ich Rosyi, lecz przeciwnie - w celu 
zemszczenia się na rządzie rosyjskim za postępowa­
nie z je^o ojcem.

W parę miesięcy później odwołał te zeznania 
i powiedział, że nazywa się Bronisław Dyrcz i po­
chodzi ze Skawiny. Miał on rozkaz występować jako 
polityczny szpieg, żyć ze studentami, oficerami i pod­
oficerami, oraz, o ile możności, mieszkać w klas to ­
rach.

Józef Chrccki poda! d. 15 maja, że nazywa 
się Szymon Gieorgiewicz Ławrow, że jest kapitanem 
rosyjskiego sztabu jeneralnego i że jako taki otrzy­
mał w maju 1901 roku rozkaz szpiegowania w Ga­
licyi. Jego głównem zadaniem było badać stosunki 
paszy i zboża w pewnych okolicach, oraz ilość bydła. 
Później Chroeki znów oświadczył, że nie jest szta­
bowym kapitanom i że odwołuje wszystko, co mówił 
dawniej.

Śledztwo wykazało na podstawie zeznań roz­
maitych świadków, że widziano go w rosyjskim mun-

Zofia z hp.FpedrGtf lip. Szeptycka.

(Ciąg dalszy).

IV .
(Aleksander Fredro jako ojciec. — Das ewig weibli- 
ehe, objawiające się w naturze dziecka. — W iersz 
Aleksandra Fredry do córki. —  Pani Aleksandrowa 

Fredrowa).
„O jciec do słabości kochał mię i p ieścił11, 

pisze pani S zep ty ck a —„zawszejednakowo, od 
mego urodzenia do śmierci Jego. Czułam to 
zawsze, dziś rozumiem lepiej i pytam nieraz 
sama siebie ze smntkiem i wyrzutem sumie­
nia: „Czemu go się tak bałam ?!— bo bałam się 
szalenie.11

„Papa się gniewa11, wystarczało, bym 
głow ę ze stracha straciła. B ył on do gwałto­
wności niecierpliwy, ja k  m y wszyscy, ale naj­
gwałtowniejsza bnrza była to ostatecznie ty l­
ko ulewa z grzmotami i piorunami i nawet 
z furami i beczkami dyabiów sypiącemi się, 
ale zawsze krótkotrwająca".

„Gniewał się i krzyczał o drobnostki, o 
które dziś tak samo gniewam się i krzyczę, 
choć bez beczek dyabiów. W tedy truchlałam, 
a pomimo to tak zawsze zabawnie łajał, że 
niepodobna było ozasem od śmiechu się nie 
wstrzymać, — nie łajanem u wszakże. Po k il­
ku sekundach sam z uśmiechem spoglądał po 
obecnych, ulewa była ustała, mogłam się 
była je j nie baó. A le bałam się, bo się ba­
łam, na to rady niema, a najrozumniejsi lu­
dzie tego nie rozumią".

„W ielka była rzewność w miłości, którą 
nas o jciec kochał, — mawiał często: „Oj dzie­
ciska, te dzieciska! T o się  tak kocha, że aż 
serce boli", co rozumiem też coraz lepiej w 
odcieniach własnych u czu ć ... Przed kilku czy 
może kilkunastu już laty Pan Seweryn Dro- 
Lojowski, przyjaciel Fredrów, wśród ogólnej 
ro z m o w y  w oa le  nie a pro jos wykrzyknął: „A le 
jaka też Pani do Ojca podobna, to aż m iło !11 
M im o woli od rzek ła m : „Prawda, ja  to sama 
czuję!“

durzę. Nadto znaleziono przy nim klucz szyfrowy do 
korespondencyi bardzo podejrzany.

Dyroz w owej twierdzy (zapewne krakowskiej) 
nawiązał także stosunki z pewną dziewczyną, która 
mogła dostarczać mu ważnych wiadomości. Mieszkał 
także w jakimś klasztorze.

Opinia rzeczoznawców stwierdza, źe obaj byli 
szpiegami i że szpiegostwo ich może się stać bardzo 
niebezpiecznym dla państwa.

Oskarża prokurator Pollak. Ławrowa broni 
dr. Herzberg-Fraenkel, Dyrcza dr. Elbogen, jako 
rzeczoznawca sztabu jeneralnego fuuguje kapitan 
Redel.

Oskarżony Dyrcz, słuszny mężczyzna, o inteli­
gentnym wyrazie twarzy, twierdzi, że nazywa się 
Dyrcz, urodził się w Skawinie, chodził do szkoły 
realnej, następie do seminaryum nauczycielskiego a 
potem został podróżnym ajentem.

Drugi oskarżony, przystojny blondyn, zeznaje, 
że nie może powiedzieć, kim jest.

Dr. Herzberg-Fraenkel: Mój klient powiedział 
mi, że przy głównem przesłuchaniu powie prawdę.

Przewodniczący wzywa oskarżonego, aby wyja­
wił nazwisko, co ułatwi prowadzenie sprawy.

Dr. Elbogen i Fraenkel protestują przeciw 
powołaniu rzeczoznawcy wojskowego, gdyż nie cho­
dzi tu o rzecz fachową, w którejby jego opinia była 
potrzebną.

Trybunał po naradzie uchwalił dopuścić rze­
czoznawcę, oraz prowadzić w zasadzie rozprawę ja ­
wną a tylko czasem wykluczać jawność.

Oskarżony Dyrcz zeznał, że był w jednej z 
nadgranicznych miejscowości strażnikiem skarbowym 
i poznał się tani z niejakim Sarną. Następnie służył 
w wojsku. Po służbie Satna wypytywał się go o 
rozmaite szczegóły, o komendanta brygady itd. mó­
wiąc, że podobnych wiadomości będzie częściej po­
trzebował i radził inu, by udał sio do sąsieduiego 
państwa, do pułkownika i uświadczył mu, że prze­
syła go „jeden z r. 1896“ . Dyrez zeznaje, że miał 
zamiar faktycznie tam się udać i „być czynnym dla 
Austryi“ .

Przewodniczący stwierdza, że Dyrez jeździł w 
przebraniu do miasta W (arszawy) i zapytuje, po 
eo ? Dyrcz powiada, że później odpowie. Przewodni­
czący podnosi, źe Dyrcz w Krakowie zrobił ‘‘ znajo­
mość z kobietą, której kochankiem był pułkownik 
inżynieryi. Pułkownik ten był o Dyrcza zazdrosnym, 
ponieważ tenże obiecał sio z diiewczyuą ożenić. Na­
stępnie Dyrcza aresztowano.

Oskarżony zeznaje, że dlatego przybrał fałszy­
we nazwisko i opowiadał bajki o stosunkach z ofi­
cerami, ponieważ komisarz policyi przyrzekł mu, że 
jeżeli powie cokolwiek o szpiegostwie, to prędko bę­
dzie uwolnionym. Komisarz dał mu na to słowo ho­
noru, źe go nie zdradzi.

Na tem odroczono rozprawę do czwartku.

Czas odnowić przedpłatę
na

miesiąc sierpień.

Kronika.
Lwów dnia 28. lipca I90i. 

K a l o a d a r s y k
W piątek 29 lipca darty P. — tłr. kat. Aftynohe- 

na. — KaL slow. Cierpisiawy.
Wschód słońca 4'37, zachód 7 33.
W sobotę 30 lipca Abiona t 3<mny. - Gr. kat. 

Martyny M — Kai. słow Zdobysława 
Wsehód słońca 4 39, zachód 7 33.
W niedzielę 31 lipca Ignacego Łojoli. — (Ir. kat. 

Jemyłyana. — Kai. słow. Ludomira.
W schód słońca 4 40, zachód 7 31.

— Cesarz ofiarował z prywatnej szkatuły na 
pogorzelców Brzeska 15.000 k.

— Z kolei pańs wowych. W  okręgu dyrekcyi
stanisławowskiej przeniesieni zostali : rewident Ba­
zyli Mokrański ze Stanisławowa do kierownictwa 
ruchu w Czerniowcach, a asystent Józef Stegmann 
ze Stanisławowa do okięgu kierownictwa ruchu w 
Czerniowcach.

Kro.u n U ow ska.
— Pożegnanie wiceprezydenta Lidia. Dziś 

w południe odbyło się w sali przyjęć pałacu na­
miestnictwa pożegnanie przechodzącego w stan spo- 
czyuku wiceprez. Jana Lidia i zamianowanego taj­
nym radcą. Na uroczystość tę przybyli wszyscy u- 
rzędnicy namiestnictwa z wiceprez. hr. Łosiem na 
czele.

O g. 12 wprowadził namiestnik na salę wice­
prezydenta J. E. Lidia i zawiadomiwszy obecnych 
o przejściu jego w stan spoczynku i nadaniu mu

„Dla Ojca byłam i na zawsze zostałam: 
„Biazią", i „Ziabuaią", nigdy go nie nudzi­
łam, nigdy mu nie zawadzałam. Irspekcyono- 
wał nbranie, ręce, obuwie, brał na kolana, 
opowiadał bajki i anegdotki, rysował koniki, 
bawił się m oją dziecinną wymową, poprawia­
ją c  ją  tak niechętnie, jakby mu żal było 
psuć je j."

„Brał ze sobą na folwark i do stajni, a 
tam wysadzał „wysoko! wysoko"! na stare 
magdeburgi, które Bernardynami zwał, lub na 
bułanego z czarnym pręgiem kuca Olesiowego, 
którego raz, — raz jeden tylko — samej i na 
dworze potrzym ać za trędzelkę było marze­
niem mojem. Czasem sadzał mnie na koniu 
przed sobą, —  pamiętam: koń gniady kopie
ziemię nogą. — Oioiec w zielonej lisiurze: 
„H ej, jest tam który! Podaj no tu paniunię... 
Ostrożnie! Paniunia hejta pojedzie". Słońce 
blado świeciło, na trawie leżał biały szron".

„W idzę się znów raz □& ręku Jego po o- 
biedzie w salonie u Christianiego, goniącą za 
bratem, szukamy go wszędzie po kątach za 
lustrem Empire (lustro to trumeau służyło 
później przy wszystkich moich wyprawach 
balowych i dlatego chciała m oja matka, by 
po Jej śmierci mnie się dostało. Lustro było 
we Lwowie, w mieszkaniu wynajętem, gdy 
matka była w Frzyłbicach). Owóż więc widzę 
się na rękach ojca, schowana za temi lu­
strem, przez mosiężną galeryjkę zdobiącą 
górną jego  ramę, śledzę ruchy Olesia i da­
remnie szukam go oczyma, & on tymczasem 
zdradziecko zachodzi z tyłu i łapie mnie za 
trzewiczki."

„Pamiętam kopanie nóżkami, chichota­
nie, uczucie ogromnej zabawy, ucieczkę za­
wsze na rękn ojca, który bratu palcem grozi: 
„Niu, n iu ! brzydki, niedobry braciszek, pra­
w da?" — A  ja  odpowiadam : „ O t ! zwyczajnie 
figlarz", w którem ojczysko drogie chciał wi­
dzieć zwiastuna ow eg o : „das ewig w eib liche", 
droższego w oczach jeg o  nad piękność i ta- 
lenta... Aksamitne byw ały intonaoye głosu 
Jego, gdy mawiał o tej nienchwytnej a potę­
żnej cnocie, czy łasce danej, czy też po pro­
stu nieskrzywionej naturze kobiecej."

„O talenta dbał jednak bardzo, jak  
o kwiaty w pokojach, ale nauką się nie tro­
szczył, nie zapamiętam ani jednej groźnej

godności tajnego radcy, podniósł zasługi jego, jako 
wiceprezydenta. Ustępujący wiceprezydent — mówił 
namiestnik —  zastępował czterech namiestników, a 
wszyscy wyrażali największe pochwały o jego poczuciu 
obowiązków, przyjmując z największem uznaniem 
jego światłe rady, poparte wieloletniem doświadcze­
niem. Wiceprez. J. E . Lidl podziękował za te w y­
razy uznania i za życzliwość, jaką namiestnik ota­
czał jego osobę. Imieniem urzędników przemówił do 
wiceprezydenta hr. Łoś, podnosząc jego zalety jako 
kierującego urzędnika. Po przemówieniu hr. Łosia 
odczytał jeden z urzędników adres, złożony ustępu­
jącemu wiceprezydentowi przez grono urzędników. 
Adres ten w pięknej oprawie wręczono J. E. Lidlowi 
jako dowód wdzięcznej pamięci, P. Lidl, dziękując za 
te życzliwe wyrazy, zapewnił obecnych, że lata spę­
dzone wśród tak dzielnych urzędników-obywateli za­
liczy do najprzyjemniejszych w swem żvciu, a o- 
puszczając z żalem swój urząd — mato przeświadcze­
nie, że gorliwie spełniał swe obowiązki.

—  K ośció ł W Zam arstynowie. Zamarstynów, 
tak wielkie przedmieście Lwowa, tak licznie przez 
proletaryat lwowski zamieszkały (7.000 dusz) a tak 
niestety zaniedbany, że stał się wielkiem przytuli­
skiem szumowin miejskich, gniazdem, kryjącem 
zbrodnię i najgorszą rozpustę, ten Zamarstynów o- 
trzyma w najbliższej już. przyszłości kościół, skąd 
będzie można rozwinąć bardzo ciężką i trudną, ale 
też i bardzo chwalebną akcyę nad umoralnieniem 
mieszkańców tego przedmieścia Zasługą to czcigodne­
go ks. prałata Podolskiego, proboszcza parafii pod 
wezwaniem św. Marcina. Przez cały szereg lat czy­
nił ks. prałat Podolski gorliwie zabiegi w tym kie­
runku, aż przed trzema łaty uzyskał od gininy l*/* 
morga gruntu pod budowy kościoła. Nie można jed­
nak było przystąpić do budowy, ponieważ zachodziły 
rozmaite trudności natury formalnej ze strouy rządu 
i dopiero gdy po trzech pełnych latach one zostały 
usunięte, mógł ks. prałat Podolski pomyśleć o przy­
stąpieniu do budowy. Ponieważ zaś nie byłe na ten 
cel żadnych funduszów, przeto ks. prałat sprowadził 
OO. Kapucynów, którzy własnym kosztem wzniosą 
tam Dom Boży. Na cel ten otrzymali oni tylko od 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego 1000 kor. i od ks. 
Podolskiego 1114 kor. ze składek. Na razie wznieśli 
oni prowizoryczny kościółek i mieszkania dla siebie. 
Jest tam już trzech księży, z których jeden będzie 
sprawował funkeye wikarego kościoła św. Marcina, 
ponieważ ks. Podolski wyrobił w międzyczasie usta­
nowienie dla swej parafii trzeciego wikarego, drugi 
będzie pracował jako katecheta przy szkole wydzia­
łowej św. Marcina, a będzie nim znauy z patrio­
tyzmu i bogobujnośei O. Anioł z Krakowa.

Poświęcenie tego prowizorycznego kościółka 
odbędzie się w niedzielę o 10 rano. Procesya na tę 
uroczystość wyjdzie z kościoła św. Marcina.

Ks. prałat Podolski nic chce na tem zakoń­
czyć swej pracy uinoralnieuia Zainarstynowa, lecz 
pragnie stworzyć jeszcze ochronkę dla dziatwy i żło 
bek dla niemowląt, któreby oddal pod kierunek za­
konnic. W  tym celu robi też ks. Podolski starania 
o uzyskanie gruntu, a wątpić nie wolno, że gmina 
Zamarstynowa w interesie swoim własnym i to naj­
ważniejszym, bo moralnym, pospieszy spełnić bogo­
bojną prośbę swego duchownego opiekuna.

=  Muzeum przemy8łOWH Dziś w południe 
odbyło się komisyonalne oddanie budynku Muzeum 
przemysłowego miejskiego reprezentacyi miasta przez 
kierowników budowy, architekta Janowskiego i inży­
niera Czernego i wprowadzenie w posiadanie kusto­
sza muzeum przemysłowego, p. Rebczyńskiego. Mu­
zeum przemysłowe wprowadza się do nowego gma­
chu już od kilku dni, a w najbliższych dniach roz­
pocznie się tam wprowadzać także archiwum 
miejskie.

Co czyta  nasza m łodzież. Przedewszyst-
kiern oznajmiam, że mówię o młodzieży bardzo m ło­
dej, o „podrostkach“ (wyrostek brzmi nazbyt bru­
talnie...) i podlotkach z umysłem... „niewypieczonym" 
innemi słowy —  niedojrzałym, nie przygotowanym 
do głębszego wglądania w „treść życia". Leży zaś 
mi na sercu to, że nasza bardło młoda młodzież 
stroni od książek właściwych a skwapliwie się gar 
nie do najniewłaściwszycL dla siebie. Ongi śp. „Chi­
rurg filozofii i krzyża naturalnego kawaler" nie po­
zwalał bardzo młodej młodzieży nawet swoich nie­
winnych „Ramotek“ wertować, wręcz oświadczając: 
„w  cielęta nie orzą!" — ale łempora mutant nr... 
Dziś bardzo młoda młodzież czyta wszystko, a ro­
dzice ani myślą o kontroli. Tyle mają zajęcia, tyle 
zajęcia. Zresztą żeby kontrolować czytelnictwo przy­
szłych filarów społecz. ństwa, trzeba mieć jakie-takie 
pojęcie o literaturze, a pod tym względem ogromnie 
szwankujemy. W ięc bardzo młoda młodzież wertuje 
pornografię z zupełną swobodą, rujnując się moral­
nie, wyradza się, oraz wyzbywa charakteru i po­
pędów zdrowych. Dopomagają jej do tego czytelnie, 
które nie zwracają uwagi, kto czego żąda, natomiast 
rządzą się zasadą: „za swoje trzy grosze, każdy so­
bie pan". A jednak, jeżeli aptekom nie wolno wy-

chwili spowodowanej naukami memi, a Bóg 
widzi, że zasługiwały na nią — a wiele ich 
było, co do m a n k a m e n tó w  toaletowych, trzy­
mania się, później' wobec obcych, nieśmiałych, 
cichych, lub wcale nie zrodzonych odpowie­
dzi i t. d .“

„Dbał przedewszystkiem o to, abym by­
ła jednakiej zawsze uprzejmości dla wszyst­
kich miłych i niemiłych, swoich i obcych, 
m łodych i starych, sług i gości. — Żadnego 
ukrytego śmiechu, szeptów, drwiących w e j­
rzeń nie znosił, zresztą przed takowemi mnie 
przestrzegać nie potrzebował, bo zanadto pro­
stą a wysoką, mogę tego słowa nżyó, była 
atmosfera naszego domu, aby m ogły mię się 
czepiać podobne zachcianki ; zanim jeszoze 
wiedziałam, co Bogn, co ludziom się należy, 
miałam w sobie pewien instyjnkt, co szlache­
tne, a co małoduszne i tego bez zastanowie­
nia unikałam."

„Jaką mnie ojciec chciał mieć, powie­
dział w wierszu: „Zasłona Mahometa", napi­
sanym dla mnie, gdy zaczynałam bywać w 
wielkim świecie (24 marca 1857):“

„Nadeszła chwila pożegnania,
Fatuia przed ojcem nisko głowę skłauia — 
Mohamed rękę na jej czole spiera,
Modlitwą dla niej łaski w niebie zbiera ;
Potem zasłonę tak białą, tak cienką,
Jakby aniołów tkana była ręką,
Wznosi i rzuca na splot włosów czarny,
A jak z kadzielnic obłoczek ofiarny,
Jak mgła poranną jutrzenką złocona.
Tak na dziewicę spłynęła zasłona.

„W eź dziecię moje" —  rzekł Mohamed stary 
„W eź  tę zasłonę. Bóg ci dał twe dary;
Obdarzył sercem czystem, jak krynica,
Wdziękiem rozumu okrasił twe lica,
Miłość i wiarę, których źródło w niebie,
Jak w kielich lóży spuścił hojnie w ciebie,
Ja zaś ubogi, na co mnie dziś staje,
Tę ci zasłonę w upominku daję.
Pod nią jedynie w każdej życia porze,
Kobieta światu objawiać się może.
Jej cnoty, piękność, uczuciu, rozmowa,
Niech się w niej zawsze do połowy chowa;
Dźwięk głosu śmiechu, wyrazy, wejrzenia, 
Wszystko niech zawsze jej chmurka ocienia,
Niech żaden zapał, żadne męskie zwroty,
Nie tkną jej fałdów nadobnej prostoty;

dawać preparatów trujących nawet osobom dojrza­
łym, ohyba za receptą lekarza: ergo byłoby pożąda- 
nem, aby czytelnie zaprowadziły ograniczenia w spra­
wie wydawania książek pornograficznych bardzo mło­
dej młodzieży. Wymaga tego dobro ogólne, o któ­
rem tak dużo, tak szeroko w naszych czasach się 
mówi.

Kromka krajowa.
Nowy urząd p ocztow y  otwarty zostanie w 

Bachórau pow. Brzozów, d. 1 sierpnia.
Klpoka DOŻarOW. Listę miejscowości, które w 

ostatnich dniacn padły częściowo lub w zupełności ofia­
rą pożaru, uzupełnia wieś P r z y b y s z ó w k a  obok 
Rzeszowa. Pożar pochłonął tam sześć domów wraz 
z całym dobytkiem. W  ogniu zginęło dwoje dzieci, 
oraz mnóstwo bydła.

W  tej samej okolicy spłonęła wieś Ł ą k a .  
Spaliło się 40 domów i kościół.

Z Myślenic donoszą o pożarze w Lsie, należą­
cym do Górnej W si, obok Myślenic. Pożar powstał 
wskutek nieostrożności chłopców, pasących bydło. 
Dzięki jednak temu, źe las w tem miejscu jest mło­
dy i rzadki, a ludność miejscowa zabrała się. ener­
gicznie do ratnnku, pożar szybko stłumiono. Szkoda 
niewielka.

W  Sokołowie zawiązał się pod przewodnictwem 
Jana hr. Zamoyskiego komitet ratunkowy, który 
wobec ogromu klęski, jaka nawiedziła miasteczko 
Sokołów, zwraca się do ofiarności społeczeństwa 
z prośbą o najskromniejsze choćby datki dla otarcia 
łez i ulżenia nędzy nieszczęśliwych pogorzelców. 
Datki nadsyłać należy na ręce komitetu ratunkowego 
dla pogorzelców Sokołowa koło Rzeszowa.

Dafraudaoya w  C iężkow icach  (pod Tarno­
wem). Na żądanie kilku radny oh miasta Ciężkowic 
przybył lustrator z wydziału krajowego, p. M. W ro ­
nowski, który po skonstatowaniu ksiąg wykrył nie­
dobór z winy kasyera Rutki w funduszu konkuren­
cyjnym na nowy kościół w kwocie 2052 koron. 
Rutka, człowiek zamożny, pokrył niedobór wekslem 
14-dniowym, został jednak zasuspendowany, a spra­
wę oddano prokuratoryi w Nowym Sąezu.

.\ronika powszechna.
§ Zajście w Tworkach. W  Warszawie w pa­

wilonie szpitala w Tworkach zwanym „Dziesiątką-, 
pomiędzy czternastu zamkniętymi chorymi „pierwszej 
klasy" znajdują się od kilku miesięcy: Włodzimierz 
hr. Dąmbski, ten sam, który strzelał do ludzi z do­
mu przy ulicy Złotej i. 4 i Fryderyk br. Offenberg. 
Hr. Dąmbski pozostaje w szpitalu dla obłąkanych 
pod obserwacyą. Bar. Oflcnberg pochodzi z Rygi, 
kształcił się na oficera, ale szkołę wojskową przed 
jej ukończeniem opuścił; do szpitala obłąkanych za­
kwalifikowano go z powodu dwukrotnych krwawych 
zajść z bronią palną, zakończonych ciężkiein pora­
nieniem ofiar w Sieilcach i restsuracyi „Sielance" 
pod "Warszawą. Obu łączyły do niedawna dobre sto 
sunki, dopóki nie stanęła pomiędzy nimi —  kobieta. 
Jest to młoda, elegancja i ładna cudzoziemka, za­
mieszkała w Warszawie, która ze współczucia od­
wiedzała ich w Tworkach kilkakrotnie, przebywając 
dość długo z obu pacyentami. Wizyty te musiały 
pobudzić jakieś chorobliwe uczucia na tle eroty- 
cznem, bo dobra harmonia towarzyska pomiędzy 
hrabią a baronem nstała.

—  Wyzywam pana na pojedynek —  oświad­
czył ni stąd ni zowąd hr. Dąmbskiemu barou Of­
fenberg.

—  Szpital obłąkanych nie jest miejscem do 
załatwiania spraw honorowych —  odparł hrabia 
Dąmbski.

—  Czy chcesz pan, ażeby nas tu zamknęli na 
zawsze? Po wyjściu ze szpitala możemy załatwić 
sprawy podobne, a tutaj pojedynku nie przyjmuję.

— Biorę na świadków naszych towarzyszów — 
rzekł wówczas pogardliwie baron wobec innych o- 
błąkanych z „Dziesiątki" — i oznajmiam hrabiemu, 
że jesteś tchórzem.

Tworki, szpital liczący 500 chorych, nie po­
siada dotąd własnego zakładowego dentysty. Bar. 
Offenberg oświadczył, iż chce „zaplombować zęby", 
korzystając więc z pewnej swobody, udzielonej mu 
ze względu na stan przez ordynującego na oddziale 
lekarza szpitalnego dr. Pogodina, uzyskał w sobotę 
d. 9 bm. rano pozwolenie ulania się do Warszawy. 
W wyprawie towarzyszył bar. Offenbergowi dozorca 
szpitalny, Baranów, nie mający go spuszczać z oka, 
po południu powrócili do Tworek Około 9 wieczo­
rem, kiedy hr. Dąmbski z pokoju swojego na pier- 
wszem piętrze schodził po schodach, wiodących na 
kurytarz parteru i był już na ostatnich stopniach, 
z ręki przyczajonego Offenberga padł strzał.

Hr. Dąmbski tak opowiada zdarzenie:
—  Wystrzelił do mnie, przyłożywszy prawie 

rewolwer do moich piersi i mierząc w serce. Szczę­
ściem strzał był chybiony, kula przeleciała mi pod 
pachę i utkwiła w murze. Po pierwszym wystrzale 
baron 0. chciał powtórzyć go, widząc, że chybił, 
lecz w tej sekundzie rzuciłem się na niego, ująwszy

Jej cicha świętość niech wszystko okoli,
I więeej zgadnąć, niż widzieć dozwoli,
Weź tę zasłonę, sercem jakiem dana,
Idź w drogę życia jak tęczą oblana.
B óg z tobą dziecię moje." — Tu zamilkła mowa. 
I to były ostatnie Mahometa słow a".

Zbyteczna dodawać, że najwyższem dą­
żeniem pani Szepfyckiej było spełnić ideał, 
przez O jca nakreślony i że B ó g  temu dążeniu 
pobłogosławił.

„Miłość matki mojej ku nam", pisze pa­
ni Szeptycka, była „bardzo gorącą. Kochała 
nas namiętnie, nigdy podobno nie wychodząc 
z troski o nas i zdrowie nasze. Lada kata- 
rek bywał powodem niepokojów i nocy bez­
sennych".

„Zamiłowana w robotach ręcznych i 
malarstwie, które bez żadnej nanki, tylko 
przez chińską akuratność i cierpliwość do­
prowadziła do wcale ładnych kopij (jak np. 
złożenie do grobu Jezusa Pana tuszem, któ­
re wisi nad mojem klęcznikiem), była też 
przez całe swe życie nader czynną i ciągle 
zajętą".

„Pytania, które zwracałam do matki, by­
ły  niesłychane; pamiętam jedno fatalną bu­
rzą ciężarne: „Czemu na krowach nie jeżdżą?"

„Ale dziecku potrzeba pytań, choć cza­
sem niedorzecznych, są to pory nmysłn dzie­
cięcego, któremi żyje  i życie w siebie wcią­
ga. Mądre jest powiedzenie chłopskie o inte- 
ligentnem dziecka : „do wszystkiego ciekawy"; 
ja  zawcześnie przestałam być ciekawą i py­
tać się — i myślę, że źle na tem wyszłam".

„Oceniałam szczególnie dnie choroby, łóżka, 
dnie smutnego miłującego wejrzenia matki, 
pieszczot i bajek, przez ojca opowiadanych, a 
wreszcie czytania: „Les contes de fćes de Pe* 
rault" przez Mazdnnię. Mam jeszoze w Przył- 
bioach tę książkę w liliowej oprawie, trochę 
może więcej spłowiałą, niż wówczas ja ż  by­
ła. Ach] Ileż ona moich uśmiechów widziała, 
ile niezmordowanej m iłości Mazduni, ile go­
dzin cichego pomiędzy nami zadowolenia, by 
nie powiedzieć szczęścia..."

„Ona jedna naprawiała to, co M aciejow­
ski w onem dolce farniente psuł, a psuł swy­
mi środkami leczniczym i, zawsze kołem toczą­
cymi si^. Póki jeszcze byłam na nogach nie­
domagaj ąoa, zatem bez żadnej z pocieoh mo-

go za kark, prawą ręką jednocześni.! powaliłem na 
ziemię i wyrwałem rewolwer z ręki. Na odgłos 
strzału zaczęła się zbiegać ałużba, otoczyli nas i ba­
rona O zamknęli do tak zw. „separatki", gdzie do­
tąd przebywa. Oprócz rewolweru odebrano mu 50 
kupionych w Warszawie jednocześnie ładunków.

Dyżurnego dozorcę Baranowa dyrekeya szpi­
tala za karę skazała na kilka dni aresztu, ale hr. 
Dąmbski nie ma odtąd chwili spokoju, gdyż —  jak 
powtarza - -  barou Offenberg powiedział, że chociaż 
raz mu się nie udało, to przy pierwszej okazyi spró­
buje z lepszym skutkiem".

§ Poświęcenie katedry w Armagh odbyło się
— jak nam z Londynu donoszą — 24 bm. z nie­
bywałą dotąd okazałością, do czego przyczyniła się 
głównie obecność legata papieskiego a latcre kar­
dynała Vannutellego. Lord major Dublinu odbył wjazd 
przed świąynię z wielką pompą, w otoczeniu człon­
ków rady municypalnej i honoracyorów. Księcia 
i księżnę Norfolku witały tłumy gromkimi okrzy­
kami. W  ceremonii uczestniczyło kilku kardynałów 
i biskupów. Arcybiskup Dublinu, mons. W. Walsli 
odprawił sumę poutyfikalną. Uroczystości kościelne 
zakończyły się błogosławieństwem papieskiem, któ­
rego udzielił kardynał Vannutelii. Po południu od­
było się wielkie przyjęcie w pałacu biskupa miej­
scowego, ks. kardynała M. Logue, prymasa łrlau- 
dyi. Katedra jest pod wezwaniem św. Patryka, pa­
trona kraju

9 Do bieguna południowego samochodem
W  „Bulletin de la Societe belge d1 Astronomie", 
w ostatnim zeszycie, dr. tleuryk Aretowski poważ­
nie się zastanawia, czy można się dostać do biegu­
na południowego na samochodzie. Dr. Aretowski, 
jako fizyk i meteorolog brał udział w wyprawie na­
ukowej na „B elg ice" w latach 1898 i 1899, kuna 
przekroczyła 71 stopni szerokość.! południowej. W y ­
prawie tej zawdzięczamy wiadomości, tyczące się po­
równania dnia z nocą na biegunie południowym. 
Dr. Aretowski utrzymuje, że niektóre miejscowości 
Południka byłoby można zwiedzić na samochodzie, 
zbudowanym na łyżwach, co przy dzisiejszym postę­
pie w dziedzinie wynalazków samochodowych me 
wydaje się dr. Aretowskiemn zbyt trnduem do wy- 
konania.

Strajk w kopalniach nafty.
B ory a la w r  27 lipca.

Stosunki bardzo naprężone z powodu 
ciągłych  gróźb i napadów na robotników, 
którzy chcą podjąć pracę. Sprawcy śmiertel­
nego pobicia Jana D om in ika  zostali odsta 
wieni przez żandarmeryę do Drohebycza. Tam 
też odstawiono robotnika Fronia, podejrzane­
go o podpalenie szybu Perutza i Mikuckiego. 
Odbyło się wczoraj bardzo liczne zgromadze­
nie strajkujących na tłoce tus sanowickiej. 
Przemawiał między innymi adw. z Krakowa 
dr. Drobner ; spokój nie został zakłócony.

Z całego świata.
U n ie w i n  (Briix) 28 lipca. Robotnicy w 

szybie św. Pawła w W iesa, który należy do 
kopalni hniewińskiej, wczoraj po południu, 
gdy odczytano im now y regulamin służbowy, 
rozpoczęli strajk.

D n c h n ó w  (Dux) 28 lipca. W czoraj po 
południu odbyło się zgromadzenie strajkują­
cych robotników ze szybów Jana i Guttevan- 
na. Zgromadzenie odbyło się spokojnie a ro ­
botnicy uchwalili dziś rano stanąć do ro­
boty.

P r n e h a e l c e  28 lipca. W czoraj wybuchł 
pożar w mieście Vimperku (Winterberg) i zni­
szczył 44 domów. Jedna osoba zginęła w p ło ­
mieniach.

W e n e e jr a  28 lipca. K ościołow i San Gia- 
como di Rialto zagraża zawalenie się. Komi- 
sya dla konserwacyi budowli pomnikowych 
zajęła się zarządzeniami dla ocalenia tej 
świątyni, której początek sięga jeszcze wieku 
piątego. Rada miejska wyznaczyła pomoc 
sowitą

ń e d j r o l a n  28 lipca. W tutejszym tea­
trze Eden produkują się od kilku dni rodo 
wici gim nastycy japońscy. Pełno chorągwi 
japońskich i codzień odbywają się nadzwy­
czaj huczne demonstracye na cześć Japonii.

B a k n  28 lipca. Jak z nad granicy per­
skiej donoszą, wszystkie miejscowości wzdłuż 
kolei Teheran-Reszt, tudzież miasto Tebris, 
Enseli i Mendżil są wolne od cholery.

H tan  p o w łe t r a * .  Sprawozdanie neutralnej stu- 
syi meteorologicznej we Wiedniu i austryac ioh kolei 
państwowych. Dnia 27. lipca.. 1904 r. o godzinie i

ralnyoh wyżej wymienionych, występywał 
proszek rumbarbarowy, zawinięty w opłatek i 
wielkości dobrego pieroga, pływającego w łyżce 
■oku malinowego. W  stadyum leźącem mixtu- 
ra z rumbarbarum, gentiany i czegoś jeszcze 
bardzo nie pachnącego, którą mama gotowała 
w pokoju, w którym leżałam, na maszynie 
spirytusowej, dotąd przechowanej w Przyłbi­
cach".

.Mixturę tę ku podniesieniu ducha poda­
wano mi w filiżance rzeczywiście prześlicznej 
saskiej, czy staro wiedeńskiej grubo w deseń 
turecki złoconej, (nie wiem, c > się z nią stało) 
ale co mi tam było po piękności filiżanki, 
kiedy po brzegi pełną była obrzydliwej mixtu- 
ry... jak nie jedno życie ludzkie".

„Ta sama filiżanka w najgroźniejszem 
stadyum znów fignrowała pełna rosołu bogato 
rycynusem zaprawnego..."

„Z bardzo m glistego zarania dzieciństwa 
wyłonił się z czasem stosunek przedziwnej 
miłości i przyjaźni między mną a moją 
matką."

„Dorósłszy serca matki, zrozumiałam 
własnem wszystkie jego  skarby, odgadłam 
cierpienia, pokochałam słabości. We trójkę, 
ona, Mazdunia i ja  miewałyśmy nasze do­
bre, długie wesołe nawet godziny wspólnego 
życia, przy niewinnie rozwiniętej akcyi ra­
tunkowej od niecierpliwości o jca".

„Wiedziałam później dobrze, że stałam 
się dla niej światłością ócz je j, a moja kn 
niej miłość miała coś macierzyńskiej siły, a 
zarazem litości. Drżałam o je j życie, czasami 
po nocach nie sypiałam, nadsłuchnjąc i zry­
wając się za lada szelestem z trzeciego po­
koju dochodzącym mnie, tak że wreszcie dla 
własnego spokoju uprosiłam, abym w je j po­
koju nocować zawsze m ogła".

„Raz pamiętam, byłam przy tem, jak  sa­
downik niegrzecznie odburknął odpowiedź na 
zapytanie je j, —  w jednej sekundzie z tem 
strasznem uczuciem gniewu, które ozarną 
chmurą oczy przysłania, a które młodości 
mojej dobrze było znane, skoczyłam wprost 
do niego, nie tknęłam go wprawdzie, ale 
w oczy tak mu spojrzałam, źe jak pies przed 
kijem skulił się i za kupy swych jabłek się 
cofnął".

(G. d. n.)
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Ruch artystyczno-literacki.
*  0 p Ludwiku Stasiaku rozpoczął drukować

Przegląd szereg fejletonów. We wstępie ich czy­
tamy:

Nietylko u nas, ale w całej Europie coraz 
mniej mamy humorystów. Czy temu winny coraz 
trudniejsze warunki ekonomiczne bytu, czy pesymi­
styczna filozofia, która coraz szerzej otwiera sobie 
drogę do duszy współczesnych ludzi, czy wreszcie 
coraz powierzchowniejsze wykształcenie młodzieży, prze­
ładowywanej faktami, fakeikami, a za to mniej filo­
zoficznie kształconej, dość, że faktem jest, iż coraz 
mniej mamy humorystów. Starzy ustępują z pola, 
a wszystko, co wydaje młode pokolenie jest tak prze­
siąknięte pessymizmem, niechęcią do ludzi, zazdro­
ścią i innymi jadami socyalnymi, iż na humor zdo­
być się nie może.

A to niełatwo być humorystą, bo to nietylko 
trzeba być wesołym, a więc życzliwym, serdecznym, 
kochąjącym ludzi, lecz nadto trzeba mieć ogromne,
0 szerokim zakresie wykształcenie, umysł nadzwy­
czaj obserwacyjny, żeby spostrzegać wady i ułomno­
ści ludzkie, wszystkie te wady i ułomności filozofią 
łagodną zredukewywać do mianownika śmiesznostek
1 potem karcić te śmieszaostki w sposób tak życzli­
wy i serdeczny, żeby ludzi nie ranić. Takich humo­
rystów mamy teraz dwóch w P olsce: Jeduyrn z nich 
jest pan Franciszek Reinstein, o którego tomie hu 
moresek pisaliśmy niedawno na tern miejscu, drugim 
p. Ludwik Stasiak. Berłem i koroną Jana Lama, 
Bolesława Prusa i Kazimierza Bartoszewicza ruszą 
się oni dzielić teraz na obszernem polu literatury 
polskiej.

Więcej jednak z tego berła i z tej korony 
przyznalibyśmy p. Ludwikowi Stasiakowi, a to z po­
wodu, że obejmuje szerszy okręg działalności ludz­
kich, patrzy na świat głębiej, filozoficznej, ma wię­
kszą wykwiutuość w stylu i w sposobach ośmiesza­
nia ludzkich ułomnośei, nigdy nie przesadza i nie 
robi karykatury dlatego, aby jasno zamarkować, do 
czego zmierza, nadto wreszcie wybiera sobie 
tematy tak powszechne, żc podczas gdy humereski 
p. Reiusteina są najczęściej przygwożdżone do bruku 
warszawskiego, to humoreski Stasiaka, przctłóina- 
czone na inne języki, obiegną całą kulę ziemską 
i wszędzie będą wywoływały śmiech serdeczny i 
zdrowy, śmiech życzliwy, wszelkiego jadu pozba­
wiony.

Głębokością myślenia i umiejętnością tak oświe­
tlania przedmiotu, żeby go każdy zrozumiał i ocenił, 
góruje p. Stasiak nad wiciu najznakomitszymi współ 
czesuymi humorystami, a w pierwszej linii nad Mar­
kiem Twain’ em, szerokością zaś i obszernośeią stu- 
dyów nawet nad Czechowem, którego podobnie jak 
Jerome’a stawiamy najwyżej ze wszystkich - humory­
stów współczesnych.

Jest jeszcze oprócz tego jeden czysto specyficz­
ny wdzięk w utworach p. Ludwika Stasiaka : z za­
wodu jest ou malarzem, & jeszcze do niedawna po­
dziwialiśmy na wszystkich wystawach dzieła jego 
pędzla, szerokie zawsze w rozmachu i głębokie w 
myśli. Podobnie jak Ruszczyo nie tworzył on nigdy 
rzeczy banalnych, chociaż nie zawsze wykonanie 
techniczne odpowiadało głębokości myśli.. Owóż w 
jego  stylu czuć malarza tak, jak w stylu Wyspiań­
skiego, a jak Wyspiański jest przedewszystkiem poe­
tą w utworach swego pędzla, tak Stasiak był prze­
dewszystkiem filozofem w swych malarskich dzie­
łach. Te dwa powody złożyły się na stworzenie hu­
morysty pierwszorzędnego, humorysty, który spokój 
i głębię filozoficzną łączy z głęboką plastyką ma­
larską.

Z WARSZAWY
(Pocztą.)

— Z Warszawy piszą (Oc) nam pod dniem 
26 bm.: O niczem innem nie mówi się u nas 
obeonie, jak  tylko o d j  m i s y i  gen.-guber 
natora C z e r t k o w a .  Pomimo ogólnej de- 
presyi, pomimo, że najbardziej pessymistycz- 
nie patrzym y się w przyszłość i obawiamy 
się, a raczej jesteśmy pewni, że po wojnie —
0 której w braku wszelkich wiadomości ty l­
ko przeczuwać nam wolno, że przybiera zły 
obrot dla Rosyi — nastaną dla nas ciężkie 
jeszcze chwile, że nie tylko koszta tej wojny
1 je j następstw w znaczniejszej części na nas 
zwalą, ale także zacisną jeszcze silniej rękę 
rassyfikatorską — pomimo tego wszystkiego 
wiadomość o postanowionej dymisyi Czertko­
wa wywołała ogólne wrażenie jakiejś ulgi.

Jako następcę jego  powszechnie wymie- 
niają gen. K l e j g e l s a ,  byłego oberpolic- 
majstra Warszawy, następnie naczelnika 
miasta Petersburga a obecnie gen.-guberna- 
tora w Kijowie. Gen. Klejgels jest przede­
wszystkiem człowiekiem uczciwym. Spodzie­
wamy się więc, że przy pomocy obecnego 
oberpolicmajstra W arszawy, br Nolkena, czło ­
wieka również uczciwego, ukróci nadużycia 
czynownictwa, tego najbardziej piekącego 
zła, bo kłującego codziennie w codzienne,m 
iyoiu  i deprawującego ogół.

L POZNANA
Dzień w Poznaniu

„Posen !11 — rozległ się głos kondukto­
rów. Posługacz kolejowy, którego zagadnąłem 
po polsku, obejrzał się trwożliwie i podejrzli­
wie na wszystkie strony, zanim mi odpowie 
dział w tym samym języku. Rozporządzenie 
ministra kómunikacyj zabrauia służbie kole­
jow ej używać w stosunkach pomiędzy sobą i 
z publicznością języka, zagrażającego tak wiel- 
kiem niebezpieczeństwem .wielkości i niety­
kalności państwa".

Siadam do dorożki — olbrzymiego wehi­
kułu, zaprzężonego w dwie równ.eż olbrzymie, 
kościste, posuwające się miarowym krokiem 
szkapy i zbliżam się powoli do miasta. Nie 
dowierzam oczom. Zniknęła, jakby się zapadła 
w ziemię, „brama berlińska“ , przy której 
niegdyś ubrany w piękny mundnr grenadyer- 
ski pełniłem wartę. Zamiast bramy strzeże o- 
beeme w tern miejscu miasta ulany z brązu 
na postumencie granitowym „żelazny kan­
clerz*. Vae rictis '■

Zajeżdżam do hotelu i strząsnąwszy ja ­
ko tako z szat swoich pył podróżny, wybie­
gam na miasto, aby niepomny „niezłomnego * 
postanowień a, napadać i „interwiewować" 
spokojnych, nie spodziewających się takiej 
napaści, obywateli starożytnego grodu Prze­
mysława.

Oto owoc pierwszej ankiety:
Przed kilkn laty przyłączono do Pozna­

nia przedmieścia: Jerzyce, Wildę i św. Łaza­
rz*. W  ten sposób miasto, podwoiwszy pra­
wie liczbę swych mieszkańców i swą prze* 
s Lr zeń, zamieniło się ze zwyczajnego Poznania 
na „w ielki11 Poznań. Połączenie to było je d ­
nak na razie teoretyczne tylko. Organiczne­
mu zlanin się przedmieść z miastem stały na 
przeszkodzie mury i fosy forteczne, opasują- 
oe, jak  żelazne obręcze, główne miasto i tamu­

ją ce  mu swobodę ruchu i m ożliwość rozsze­
rzania się.

Po długich pertraktacyach pomiędzy rzą­
dem a miastem z jednej strony i zarządem 
wojskowym  z drugiej, pęk)a ta obręcz. W  za­
mian za odpowiednie wynagrodzenie władza 
wojskowa odstąpiła miastu wewnętrzne for- 
tyfikacye, nie mające przy dzisiejszym stanie 
sztuki wojennej żadnego zgoła znaczenia i 
w roku zeszłym rozpoczęto ju ż  burzenie bram 
fortecznych, za któremi w ślad pójdą nieba­
wem wały i fosy. Nie ulega kwestyi, że na 
miejscu dawnych fortyfikacyj powstaną naj­
piękniejsze ulice miasta.

Na zniesienie fortyfikaoyj wewnętrznych, 
a tern samem na niezwykły rozwój miasta 
liczono ju ż  oddana. Rozbudziło to gorączko­
wą spekulacyę placami i domami podmiej­
skimi. W  spekulacyi tej biorą udział wszyst­
kie narodowości i wszystkie warstwy ludno­
ści poznańskiej — Polacy, Niemcy i żydzi. 
W śród Polaków rej wiedzie w nabywaniu, 
sprzedawaniu i zamienianiu nieruchomości 
inteligeneya: w pierwszej linii lekarze, w dru 
giej adwokaci. W ymieniano mi znanego le 
karza, który w domach i placach ma zaan­
gażowanych przeszło półtora miliona m arek; 
kilku innych zaangażowanych jest mnisjsze- 
mi, lecz także olbrzymiemi sumami. Niektó­
rzy z tych spekulantów porobili we względnie 
krótkim czasie ogromne majątki. Obecnie 
jednak ujawniać się zaczyna pewien zastój 
i obawiają się nawet wybuchu krachu budo­
wlanego.

Spekulacya ta doprowadziła cenę grun 
tów w Poznaniu do bajecznej wysokości. Za 
m ojej bytności w tym mieście jeden z naj­
ruchliwszych i jak dotychczas najszczęśli­
wszych spekulantów uabył nieruchomość przy 
zbiegu ulicy Rycerskiej i placu Wilhelma, pła­
cąc 1.200 marek za metr kwadratowy. Morg 
nowopolski kosztowałby w tym stosunku 
6.000.000 kor. Zw ażyć zaś należy, że do tej 
ceny placu doliczyć jeszcze należy koszty 
rozbiórki domu, wznoszącego się na nim. Jest 
to cena, jakiej nie osięgają place na pryncy- 
palnych ulicach Barlina, a pomimo to mówią, 
że spekulant zrobił dobry interes.

Rzecz prosta, że ręka w rękę z tą spe- 
kulacyą idzie nadzwyczaj ożyw iony ruch bu­
dowlany. Bndują na wyścigi prywatni przed­
siębiorcy i towarzystwa, wznoszące tak zw. 
tanie mieszkania. Więc też w przeciągu osta­
tnich lat kilku okolice podmiejskie pokryły 
się całemi koloniami wil gustownych i gdzie 
bardzo niedawno jeszcze były  pustkowia, na 
które wywożono śmieci i inne nieczystości, 
tam ciągną się dzisiaj piękne szerokie ulice i 
wznoszą się wspaniałe trzy i czteropiątrowe 
kamienice.

Jednocześnie w śródmieściu zniknęły już  
prawie całkiem małe, niepozorne domostwa, a 
miejsca ich zajęły okazałe budowle, znajdują 
ce się w znacznej części w ręku Polaków. Bo 
błędne jest, choó dość rozpowszechnione mnie­
manie, że Poznań niemczy się coraz bardziej. 
Przed trzema a nawet dwoma jeszcze dzie­
siątkami lat na rynku zaledwie trzy czy 
cztery domy należały do Polaków. Dzisiaj 
domów polskich jest tam już kilkanaście, a 
podobną zmianę spotykamy na mnych pryn 
cypalnych ulicach miasta. Objawem zaś jest

Eocieszającym , że coraz więcej zamożnych o 
ywateli ziemskich nabywa nieruchomości w 

Poznaniu.
Sw oją drogą i w  ruchu budowlanym od­

czuwać się już  daje przesilenie. Obecnie 
przeszło 800 przeważnie większych mieszkań 
stoi pustkami. Niestety, skutki tego przesile­
nia odbiją się przedewszystkiem na przed 
siębiorcach i właścicielach Polakach a to 
głównie z tego powodu, że poznańskie władze 
rządowe zakazały urzędnikom najmować 
mieszkań w domach polskich. Stosując się do 
tego nakazu, wszyscy lokatorowie niemieccy 
wyprowadzają się z wieikiej kamienicy, na­
bytej świeżo przez hr. Skórzewską.

Bądź co bądź prywatna ta przedsiębior­
czość w połączenia z energiczną działalnością 
zarządu miejskiego i władz państwowych zro 
biła z brudnego i niepozornego do niezbyt 
dawna jeszcze Poznania, czyste, okazałe, 
prawdziwie europejskie miasto, zaopatrzone 
we wszystkie nowoczesne urządzenia kultu­
ralne i hygieniczne.

Naturalnie, że i ten medal ma swoją 
stronę odwrotną. Poznań więc, liczący z a ­
ledwie 120.000 mieszkańców, ma więcej dłu­
gów, niż Warszawa i obywatele miasta płacą 
blizko 200% od państwowego podatku docho 
dowego na potrzeby miejskie. Zapewne, że 
ciężar ten obarcza przedewszystkiem zamoż 
niejszą część ludności, bo kto nie ma docho­
du, ten z natury rzeczy płacić nie może od 
niego podatku, ale i te silniejsze barki ugi­
nają się coraz bardziej pod nadmiernym cię­
żarem. Odzywają się też obawy, że prza- 
oiągnięta struna pęknąć może, że przy dal- 
szem wznoszeniu wspaniałych budowli m iej­
skich w rodzaju ratusza, rzeźni miejskiej itp. 
zbyt kosztowna ta gospodarka ojców  miasta, 
w ogromnej większości żydów i Niemców, za­
kończyć się może bardzo smutnie. Tt.

W ybory do sejm u bukowUIttk.
Przy wczorajszym  uzupełniającym w y­

borze na sejm w Suczawie wybrany został 
samodzielny kandydat adw. dr. Józef Way- 
denfeld, w Radowcach zaś niemiecki kandy­
dat Landswehr.

*

I

K h t m a c h  n a  P l c h  n  e g n .
Petersburg 28 lipca. Przed tutej­

szym dworcem kolei "bałtyckiej, mi­
nister spraw wewnętrznych Plehwe 
został dziś zamordowany: Plehwe
jechał na dworzec, wyjechać bo­
wiem miał dziś z Petersburga. Gdy 
dojeżdżał do dworca, rzucono na niego 
bombę, która eksplodowała i Plehwe- 
go położyła trupem.

Plehwe był nawpół polskiego poohodze 
nia. Urodził się w Warszawie z ojca ewange­
lika, uważającego się za Polaka i z matki 
prawosławnej. W latach dziecinnych w ycho­
wany był w otoczeniu polskiem. W Warsza­
wie kończył szkoły, tu miał licznych kole­
gów, z którymi dość długo utrzym ywał sto­
sunki przy jazn e. Nawet w ó w czas , gdy jako 
urzędnik sądowy przez pewien czas w roku 
1878 zajmował stanowisko podprokuratora 
warszawskiej Izby sądowej, byw ał w towa­

rzystwach polskich i najpoprawniej po polsku, 
mówił. f

Plehwe szybko awansował w karyerza 
urzędniczej i w młodym stosunkowo wieku 
został sekretarzem stanu.

Po zamordowaniu Sipiagina zamianowa­
ny 18 czerwca 1902 ministrem spraw we­
wnętrznych, Plehwe nie pozostawiał ani na 
chwili złudzenia co do swego oharakteru i 
dążności: stanął na czele polityki absoluty-
stycznej i russyfikacyjnej, ciężką ręką zacię­
żył nad wszelkiemi dążnościami wolnościo- 
wemi społeczeństwa rosyjskiego i okazał się 
niezmordowanym w walce z rewoluoyonista- 
mi. Rzeczywiście też ruch socyalistyczny w 
R osyi osłabł nieoo. Bezwzględne i surowe re- 
presye, jakie stosował Plehwe stłumiły ró­
wnież, znacznie ju ż  zresztą wyczerpany jesz­
cze za Sipiagina, ruch wśród młodzieży uni­
wersyteckiej. W zględem  ziemstw i ich libe­
ralnych dążności Plehwe okazał się równie 
bezwzględnym, jak jego  poprzednik, czuwał 
pilnie, by nie wychodziły one z zakresu spraw 
ściśle ekonomicznych, by nie zdołały w ytw o­
rzyć jakiejś ogólniejszej organizacyi czyn n i­
ków społecznych.

W stosunku do Polski i Finlandyi Pleh­
we był również zwolennikiem i inieyatorem 
polityki centralistycznej i rusyfikacyjnej. K on ­
tynuowanie polityki bezwzględnej rnsyfikacyi 
w Finlandyi, powodzenie planów Czertkowa 
co do rusyfikacyjnych zmian w To w. Kred. 
Ziemskim w Królestwie, projekty ogranicze­
nia samorządu gminnego -wszystko to wska­
zywało, że słowa, jakie wyrzekł Plehwe przy 
obejmowaniu urzędu po Sipiaginie „błagam 
N ajwyższego o obdarzenie mnie siłami moral­
nemu abym mógł przykład ten (Sipiagina) 
naśladować" — nie były retorycznym fraze­
sem, ale istotnie streszczały treść polityki 
jego. Plehwe nie przeczuwał wówczas, że re- 
wolucyoniści zechcą „naślado vaó przykład11 
Bałmaszewa, że i on, jak jego  poprzednik, 
zginie śmiercią gwałtowną z ręki „wroga we­
wnętrznego11.

Petersburg 28 lipca. Zamach na 
Plehwcgo nastąpił w czasie, gdy mini­
ster jechał na bałtycki dworzec kolejo­
wy, aby się udać do Peterhofu. Powóz 
me dojechał jeszcze do leżącego po dro­
dze warszawskiego dworca, gdy rzuco­
no pod koła bombę, która rozerwała 
na tysiąc kawałków powóz wraz z sie- 
dzącemi w nim osobami i woźnicą. 
Także kilka przechodniów i kilka do­
rożek doznało uszkodzenia. Aresztowa­
no pewnego człowieka, podejrzanego
0 spełnienie zamachu.

Irr«denta u Tryeśele
T r y e a t  28 lipca. Delegaci Rady m iej­

skiej zasuspendowali jednego nauczyciela i 
trzech urzędników miejskich, ponieważ są za 
mieszani w ostatnią aferę z bombami, wykry- 
temi w lokalu „Sociefca gimnasticau.

T r y e r t  28 lipca Liberalne stronniotwo 
ponowiło wczoraj uliczne demonstracye. Po- 
licya wkroczyła i aresztowała 12 eksoedentów.

W atykan 1 Franeya.
Paryż 28 lipca. Z powodu zatargu 

Francy i z Watykanem o biskupów z Laval i 
D ijon minister spraw zagraniccznyoh Del- 
cassć opóźnił o kilka dni w yjazd swój na 
urlop

P a r y ż  28 lipca. Ageucya Hayasa dono­
si, że biskup z Di jonu le Nordez wyjechał do 
Rzym u bez zezwolenia rządu. W sprawie je ­
go nie zapadnie żadna decyzya przed nazna- 
czonem na wtorek posiedzeniem rady gabineto­
wej. Odpowiedź Watykanu na notę rządu 
francuskiego ma nadejść dziś wieczorem.

P a r y ż  28 lipca. Biskup z D ijonule Nor­
dez w yjechał do Rzymu. Prezydent gabinetu 
uważa wyjazd ten za zaostrzenie się stosun­
ków między W atykanem a Francyą. W  piątek 
pod przewodnictwem Loubeta odbędzie się rada 
gabinetowa, która zajmie się tą sprawą.

P a r y ż  28 lipca. Matin pisze, że nowe 
pismo kardynała Merry del Yalla uważają za 
szorstkie odrzucenie francuskiego protestu, za 
niedwuznaczne oświadczenie, że Watykan 
uważa dyplomatyczne żądania Franoyi za nie 
byłe. Powszechnie panuje przekonanie, że ju ­
trzejsza rada gabinetowa uchwali zerwanie 
dyplom atycznych stosunków z Watykanem.

W ie d e t f  d. 28 lipca. Z ja z l  cesarza z 
królem saskim odbędzie się 5 sierpnia w Salo- 
burgu.

O y n t e r b a y  28 lipca. Przewodniczący 
Izby reprezentantów Launon zawiadomił wczo­
raj prezydenta Rooseyelta urzędownie, że re­
publikański konwent narodowy nominował go 
kandydatem na prezydenta. Roosevelt oświad­
czył, iż nom inacyętę orzyjm uje i że godzi się 
z oświadczeniami i zasadami uchwalonemi 
przez kcnwencyę.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej*1.) 
Korsaratwo rosyjskie.

8 u e i  28 lipca. (Biuro Reutera). Tutej i 
szy konsul rosyjski udziela wszystkim parow­
com niemieckim, dążącym na wschód, w ol­
nych przepustek na morze Czerwone, na wy-

Eadek, gdyby statki te na pełnem morzu spot- 
ały się z krążownikami rosyjskimi.

Algier 28. lipca. Konsulowie: rosyjski
1 angielski udali się wczoraj przed południem, 
ubrani w galowe mundury, na pokład statkn 
„Malacca*1 i odbyli dłuższą konferenoyę z ro­
syjskim i angielskim kapitanem tego statku. 
W icekonsul angielski oświadczył jednemu 
z dziennikarzy, źe dziś o godz. 8-ej wieczo­
rem będzie zdjęta ze statku flaga rosyjska, 
a zatkniętą napowrót flaga angielska. Pod­
czas dalszej jazdy przez morze Śródziemne 
będą „M alaceę11 przez krótki czas eskortowały 
angielskie statki wojenne. Rosyjska załoga, 
znajdująca się na „Malaooe11, została wczoraj 
wieczorem wysadzoną na ląd i w biurach 
admiralicyi otrzyma pomieszczenie. Załoga 
angielska dla „M alacci“ przybędzie do Algieru 
z Marsylii i obejmie służbę na statku, który 
stosownie do swego pierwotnego przeznacze­
nia popłynie znów do Singapore.

L o n d y n  28 lipca. Przed wczorajszem 
posiedzeniem Izby gmin odbyła komisy a w o­
jenna dłuższe posiedzenie w ministerstwie 
spraw zagranicznych, pod przewodnictwem 
prezydenta gabinetu Balfoura. W  posiedzeniu 
wzięli udział, naczelny komendant armii earl 
o f  Roberts, generał Syltelton, książę Ludwik 
Battenberg, Austen Chamberlain i generalny 
adwekat państwowy Finlay. Obecność tego 
ostatniego tłumaczą tern, że komisya miała 
się zajm ować sprawą zatargu, istniejącego 
między Anglią a Rosyą, przyczem F inlay 
miał udzielać wyjaśnień o rozmaitych kwes- 
tyaoh z dziedziny prawa m iędzynarodowego.

W a s z y n g to m  28 lipca. Departament 
stanu otrzymał formalny protest Stowarzysze­
nia młynarskiego przeciw konfiskacie ładun­
ku amerykańskiego na pokładzie parowca 
„Arabia". Departament stanu oświadczył, że 
gotów  jest szybko i energicznie interwenio­
wać w tej sprawie. Przedstawiciel towarzy­
stwa zapewnił, że mąka na pokładzie parow­
ca „Arabia" nie była bynajm niej kontraban­
dą wojenną, lecz zw ykłym  towarem handlo­
wym i to nie przeznaozonym bynajmniej do 
Japonii.

P®rt Sald 28 lipca. Załogi statków 
„Skandya“ i „Ardowa" odpłynęły wozoraj po 
południu na pokładzie statku „Cezarew icz“ 
do Odessy.

B itw a pod D auiezao.
(ĆĄapori Kuropatkina).

P e t e r s b u r g  28 lipca. Kuropatkin przy­
słał carowi pod datą 25 bm. dokładne spra­
wozdanie generała Zarubajewa o bitwie pod 
Dasziczao, stoczonej 24 bm.

Była to głównie walka artyleryi, która 
nad wieczorem osiągnęła punkt kulminacyj­
ny. Przy blaskach zachodzącego słońca ruszył 
nieprzyjaciel do ataku na pułk barnanlski; 
komendant tego pułku odparł napad, w ysyła­
jąc swe bataliony ozterykroó do ataku na bagne­
ty. Ogień armatni ustał o g. 9 wieozór, ogień 
karabinowy trwał do późnej nocy. Rosyanie 
utrzymali się na wszystkich swoich stanowi­
skach. Po bitwie stwierdzono, źe naprzeciw 
18 rosyjskich batalionów stały oonajmniej 
dwie dywizye japońskie i przeważające siły 
artyleryi.

Zarubajeu nie uważał za odpowiednie 
prowadzić dalej dnia następnego walkę wśród 
takich okoliczności i postanowił rozpocząć od­
wrót ku północy, który odbył się w zupeł­
nym porządku. Straty nie są jeszcze dokła­
dnie stwierdzone, oceniają je  na 20 oficerów i 
600 żołnierzy. Generał Zarubajew podnosi 
wybitne męstwo wszystkich swoich wojsk, 
szczególnie pułków syberyjskich, którym przy­
padło wytrzym ać główny atak nieprzyjaoiela. 
Straty Japończyków są większe, aniżeli R o­
sy £-n.

P e t e r s b u r g  28 lipca. Kuropatkin tele­
grafował do cara dnia 26 bm : O godzinie 2 
popołudniu dniu 25 bm. obsadził nieprzyja­
ciel Dasziczao i okolicę, stoczyw szy przedtem 
nieznaczną walkę z naszemi wojskami, które 
się cofały. Część piechoty nieprzyjacielskiej 
pomaszerowała jeszcze nieco dalej na północ 
po szerokim gościńca Dasziczao-Haiczen.

Dotychczas nie otrzymałem jeszcze do­
kładnych raportów o stratach i walkach sto­
czonych w dniach 23 i 24 lipca.

Dwa bataliony japońskie, które przez 
rzesmyk Dalin w dolinie Kauho masz -rowa- 

y  w kierunku ku Siajan zostały zaatakowa­
ne od frontu i na skrzydłach przez oddział 
naszych strzelców, którzy zajęli jedną z na­
szych pozyoyj, położoną na wzgórzu koło 
Nanhoalin Strzelcy powitali oddziały ja ­
pońskie silnym ogniem karabinowym. Masze­
rująca na czele kompania, prażona ogniem 
naszych strzelców, poszła w nieporządku 
w rozsypkę, straciwszy około 50 ludzi.

Dnia 26 lipca dwie baterye japońskie 
rozpoczęły ogień z Sionkuszan i Tuszufan, 
ale ogień ten wkrótce zastanowiły. W  połu­
dnie nieprzyjaciel nie posuwał się naprzód. 
W kierunku Siaojen-Fengwanczen i Liaoj&n- 
Saimatsi wszystko spokojnie.

(Doniesienia japońskie).
T«kto 28 lipca. (Biuro Reutera). Straty 

japońskie w bitwie pod Dasziczao wynoszą 
800 ludzi.

L u n d j u  28 lipca. Biuro Reutera donosi 
z Tokio o bitwie pod Dasziczao następujące 
szczegóły: Gen. Oku zaproponował, aby Ja­
pończycy rozpoczęli w niedzielę marsz na Da­
sziczao. Rosyanie zajmowali obwarowane po- 
zycye na południe od Dasziczao, oraz silnie 
obwarowali się na wschód i na zaoh id. W  nie­
dzielę rano Rosyanie rozwinęli zwolna oalą 
swoją siłę do boju. którą Oku ooeniał na 5 
dywizyj i 100 dział. Ogień artyleryi rosyjskiej 
powstrzymał Japończyków w ich marsza. Gen. 
Oku postanowił więc oczekiwać zapadnięcia 
nocy. O godzinie 10 wieczorem nagle całe 
prawe skrzydło Japończyków uderzyło na R o- 
syan, a o północy Japończycy zdobyli stano­
wiska Rosyan na wschód i na zachód od Kai- 
ping. O świtania zajęli Japończycy pozycye 
na wschód od Szenszinszitung i ścigali Rosyan 
aż do Dasziczao.

Eskadra łaźywostocka.
T ek le  28 lipca. (Biuro Reutera). Eska­

drę wladywostocką widziano wczoraj o świ­
taniu o 60 mil od zatoki tokijskiej, płynącą 
na południe.

N a morza.
Ca a  28 lipca. Przybyli tu zbiedzy ro- 

syjsoy donoszą, iż dnia 25 lipca japońskie 
łodzie torpedowe ostrzeliwały rosyjski anti- 
torpedowiec „Buraków" i dwa inne antitor 
pedowue i zniszczyły je  znpełnie.

W  obozie K uropatkina.
Londyn 28 lipca Biuro Reutera do­

wiaduje się z głównej kw ateiy Kurokiego, 
że wśród wojska rosyjskiego szerzy się febra 
i krwawa biegunka.

£

L o n d y n  28 lipca. 
zajęli Halezeng.

Japodesycy

Rozmaitości.
£i Z kąpieli morskich. Znany paryski humory­

sta Piurre Soutaine zamieścił w Fi<jar\c następu­
jącą ciętą satyrę :

Na wybrzeżu monsieur i madame, przybyli, by 
użyć kąpieli, zachwycają się widokiem morskim.

Ona. — Jak>e to piękne!
On: —  Supcrbe!
O n a : —  A jak to uspokaja, po Paryżu !
On: — Oh out! Jak się jest tu daleko od 

obiadów w mieście.
Ona: — Et des risites,  et du theatre.
O n : — Et du cercie!
Ona: -  Od magazynów i od krawczyń...
O n : —  Quc c‘est beau!
Ona : —  Supcrbe !
O u : — Która to godzina ?
Ona (patrzy na zegarek): C o? Już piata! M u­

szę odejść!
On : — A to dokąd ?
O na: Mam być u miary. Zamówiłam mały ko- 

styum u angielskiego krawca przy Grandę-Rue. 
Wiesz, to jest ten sam, który mi zrobił zeszłego 
roku ów płaszcz, który ci eję tak bardzo podobaj. 
Jc tno dćpiche, gdrż inaczej pominięto by mą turę. 
A ty, co mesz d:- czynienia ?

On: —  Pójdę do klubu; może się tam złoży 
partyjka bridge.

O n a : —  Ale nie przyjdź za późno, aby się 
przebrać. Wszak wiesz, że mamy być z baronow- 
stwem B. na obiedzie w kasynie.

On : — C’est vrai! Będą tam i A., a ci nie lu­
bią, by się spaźniać na diner.

O na: — Nie zapomnij zamówić loży w
teatrze, Będzie bardzo na miejscu, jeśli 0. weźniemy 
ze sobą.

On : — Co grają ?
O na: —  Je Wen sais ryn ... powiadają, że 

ma być coś dobrego.
On: —  C est 1'csscntiel. Loża będzie na 

pewne.
Ona (na odchoduem, rzucając okiem na mo­

rzu) : — Est-ce bcau, hein ?
On : tsuperbe!

To i  owo.
Przyjaciel

—  Wybacz, przyjacielu, że ci dopiero po trzech 
tygodniach wiuszuję otrzymania pierwszej nagrody na 
konkur.ie. Słyszałem, żeś ią dawno otrzymał, są 
dziłem jednak do chwili obecnej, iż to żarty!

Dział rolniczy.
/3 Cukier podrożał. Centralue Biuro sprzedaży 

cukru podwyższyło cenę rafinady dla całej Austryl 
o koronę na centnarze metrycznym.

Z  rynków piealąknyeh
W iedeń  dnia 28 Iipev (Taleęram Gazety N*- 

rodowej**.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 ;uinat 
popołudniu. Akcys anstryackiego zakładu kredytowngo 
ti85'75, węgierskiego zakładu kredytowego 745 50, Aag!o- 
banku 278 00, [Jnionbanku 516 50, Banku dla krajów L,- 
tonnyoh 424 — Bankrerelnn 514-00, Bodenoreditu 937'OĆ, 
galio.'jakiego Banku hipotecznego 537— , kolei płóstw - 
wych 632-50. kolei południowej 81 2ó, tramwaju A. —* — 
B. — — , kolei Elbenthal 420 00, kolei _ pólnoanej 5420, 
kolei czerniowieokiej 575 00, alpioy 430 50. Ri ma ii nr. 
nya 489'50, praskiego towarzystw* żelaznego 2124, tibry.i 
broni 47600, tnreokie tytoniowe 340, galicyjskiego 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1028, obitg wę*. 
indeami*. 97"60, renta majowa 99-10, austryaaka rent i 
koronowa 99-30, węgierska renta kjronowa 97 —, 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99 50, 4-pra- 
oentowe listy Banku krajowego 90-35, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 101 75. 5-proeeutowe komanalnt 
obligacye Bankn krajowego 103-45, 4-procent listy Banku 
hipoteoznego 99-00,4 i pół prooentewe bsty Ranko hipo­
tecznego 10T70 6-prouentowe listy Banka bipeteoznogo 
112-—, 4-proeentowe galicyjskie obligaoye propia. 100- 
4 prooenłowe galicyjskie pożycaki krajowe i  roko 189' 
9940, 4-proeentowa pożyoska miasta Lwowa 07 25, los- 
tureckie 136-50, marki 117-37 ruble 253-75

I M l k l l f t  dnia 28 lipca. (Jiełda zagrani­
czna. Austryaekie kredyty 200 00, Kolej państwowa 000 -  
Aipiny —-0u, Diso-isto 185 60, Laura 000-00

p j t r y *  dnia 28 lipoa. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 9757 Mąka 3 "40.

B e r l lD  dnia 28 lipca. Zamknięcie giełdy. Ban­
knoty austryaekie 85-30 (podług ebliczenia prooontowego.
ipirytus ------ , Austryaekie kredyty 00-00, Disc. Ootumau-
..lit. 000-—.

L O S Y .
W l e d e d  dnia 28 lipoa. Kursa giełdy wiedeń­

skiej. Losy a) procentowe : Anstr zakładn kredytów, z obi. 
proc. z roku 1880 3% 298 00, ,4ustr. zakł. kredyt, z obi. 
proc. z r. 1889 3% 290 —, Tuw. żeglugi na Dusaju 100 zł. 
4%  274—, Dregnlow. Dunaju z 1830 100 zł. 5'y„ 268-0 
Węg. Banku hipoteoznego po 100 zł. 4(/> 290-—, Poiyozka 
serbska premiowa po 100 źr. 2% 89-— Tureokie oblig. 
rem. kolej, po 400 fr. 000-00; b) bezprocentowe: Buda- 
pesiteńskie (Bazylika) 5 zł. 2100, Zakładu kredytowego 
dla haudlu i przemysłu po 100 ker. 460.00. CUry 40 ił. 
160-— . Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 78-— , U>*y m. Kra­
kowa 20 ał. 78-—, Pożyozka m. Lubiany 20 zł. 66 — . 
Ofen 40 zł. 161— , Palffy 40 zł. 161—, Czerwonego krzy­
ża anstr. sow. 10 zł. 53 25, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 
29*— , Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. 67-00, Salin* 
40 zł. 220 — . Pożyczka Salebnrgska 20 zł. 75 00, Pożycz­
ka St. Oenois 40 zł. 000 00, Losy komunalne miasta 
Wiednia i r. 187*. 60K-—

Z  rynków tnwarnwyeb.
B a n k  r o l n l e s j  w e  L w o w i e .  D.iia 28 lipoa 

1904. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 9-60 do 9 86, pszenica nowa 
8*25 do 8 75, żyto gotowe 7-00 do 725, uowe 5‘75 do 
6-25, owies obroczny gotowy 6-75 do 7"—, nowy 0"00 do 
0 00, jęczmień pastewny 0-00 do 000, jęczmień browarny 
6-80 do 6-75, rzepak 8-75 do 9-25, rzepak nowy 0-— do 
0-—, groch pastewny 0-00 do 0-00, groen do gotowania 
7 76 do 9 50, wyks 5-00 do 5-25, bobik 6-2-5 do 6 50, bre- 
czka 775 do 8-50, knkurndza nowa 0-00 do 0-00, star*
6-30 do 6-50, chmiel za 56 kilo sd 145 do 150, koniczyn* 
czerwona 00-— do 00-— , biała 00-— do —•—, szwedzka

do — , tymotka 00 00 do 00-—.
Spirytus looo za 50 litrów gotowy 21-— do 21 25 

paritas Tarnopel eskontyngentowy 13"50 do 13 75.
W le d e łk  28 lipca. Kurs w koronach i po 50 

klg. Pszenica 10*75 do 11-00, żyto 8 00 do 8 10, jęczmień 
0-00 do 0-00, kuknrudza 6 65 do 6-85, owies "7 00 do 7"25. 
rzepak 10 65 do 10-86.

Pogoda: pada deszcz
B m < lm pe«zl dnia 25 lipca Kurs w <-rra 

naub i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwieci-ń 0 - 
do 0 — na maj 0-— do 0 00 ua październik 9 84 do 9 85 
żyto na kwiecień —■ — do , na październik 7-66 dc
7-67, owies na maj — d o —-—, na październik 6-77 
do 6 78, kukzrudza n* maj 0 00 do 0 00 na lip eo 6 30 du 
6 31, na sierpień 6 39 do 6-40 na inaj 1905 6 54 do 
6’55, rzepak na sier,> eń 10 65 do 10 75.

Oferty: mierne.
Chęć kupna- słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrsa : goręoo.
W i e d e ń  dnia 28 lipc*. Unhiet 2210 do 22 10. 

(stale). — Nafta galicyjska 37 90 do 40 60 ep :;j- 
tus 47-40 do 47 60.

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę liedakeya nie odpowiada).

Przekazy
na W ie d o ń , Berlin, Paryż i inne miejsco­

wości zagranicy wydają

Sokal dc Zsilieu
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

• tC jL r WINO KERMUTH-
Światowo znane, wzmaon. żołądek i podnieo. 
apetyt. Deserowe wino.—W e wszystk. lepsi, 
sklepach do nabyoia.—fiwatat ja CierW01& BtyL
•nu. winiarnia F. RIGO, Trato (pał, Tyrol)|

K r T E O F IL  Z A L E W S K I
ordynuje od 11 — 12 i od 3 — 6. —  Sykstnskft 3 5  

u n n i c  i b M n i  m o w y .
Specjalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani

H O T E L  EU R O PEJSK I.
Alberta Szkowrona.

Pr.iyjechali do Lwowa dnia 28 lipoa 1904. 
H. hr. Męcifiska z Podola ros., W . Pieniążek z L i­
pinki, P. Kostkiewicz z Rosyi, R. Witoszyiiski z L i­
ska, W. Zagórski z Peretok. ks. Szurek z Cbłopic, 
T. hr. Łoś z Kulmatycz, A. br. Botuscban z Łuiau, 
H. br. Kapri z Czerniowiec, E. Obertyński z ' ao 
wa, B. Kapliński z Korczowa. A. Margulies z “ Ja 
kowa, A Muuster z Waniowa, J. MiliŚ6kt z Helen 
kowa, L. Czermak z Białej, M. Trilewska z 1 
lestwa polskiego, K. i A. Orzechowscy » Rosyi, A. 
Bośniacki z Sokala.
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A n t o n i  C a o c b o w .

Starość.
(Dokończenie).

— Z  10-ma tysiącami? Pod psem! Bóg 
raczy wiedzieć, rozpacz ją  taka ogarnęła, czy 
te i sumienie zaczęło dręczyć, dość, że sprze­
dała się za pieniądze, lub te i, być może, k o ­
chała pana i w końcu — zapiła się... Odebra­
ła pieniądze zaczęła rozjeżdżać trójką, po 
mieście z oficerami. Nic, tylko pijaństwo, or­
gie, rozpusta... Zajedzie z oficerami do restau- 
racyi i zamiast czegoś lżejszego, jakiegoś 
tam portwejnu, każe sobie podawać koniak, 
ażeby ją  paliło w piersiach, przyprawiało o 
szał. .

— Tak, była ona ekscentryczna... Naoier- 
piałem ja  się przy niej. Byw ało, obrazi się 
o cokolwiek i zaczyna kaprysić... No, a po­
tem co było ?

— Upłynął jeden tydzień, drugi... Siedzę 
ja  «obie raz w domu i coś tam bazgrzę... 
W tem otw {^rają się drzwi i wchodzi ona... 
pijaniusieńka. „Zabierz pan sobie — mówi — 
te przeklęte pieniądze. 1 rzuo^a mi w twarz 
paczkę banknotów Nie wytrzymała, pokazuje 
s ę! Podjąłem  paczkę, przeliczyłem  pieniądze...

Brakło 500 rubli. Tylko 50u zdążyła prze­
hulać.

— Cóż pan zrobił z pieniędzmi?
— Eh, sprawa dawna... niema co ukry­

wać... W e ąłem, naturalnie, sobie. Co pan tak 
na mnie spojrzał? Poczekaj pan, co będzie 
dale;... Cały romans, psychologia!... W  dwa 
mieriące coś potem wracam a raz w nocy do 
mieszkania pijany, zły, jak wszyscy dyabli... 
Zapalam światło, spoglądam - aż tu na ka­
napie siedzi Zofia M ichajłówna, również pi­
jana, z roziskrzonemi obłędem oczyma, jakaś 
dzika, jakby się tylko co wyrwała z domu 
waryatów... „Oddaj mi pan z powrotem — 
krzyczy — moje pieniądze, iłt-zmyśliłam się, 
Jak upadać, to upadać, jak  się należy — 
w b łoto ! No, ruszaj się, podlecu jeden i przy­
noś p ien iądze!“

— I pan — oddał?
— Dałem, pamiętam... dziesięć rubli...
— Ach, czy tak się godzi — syknął 

Uziełkow. — Jeśli pan nie mógł, lub nie 
chciał je j dać, to trzeba było napisać do mnie, 
czy coś podobnego... I ja  o tern nie wiedzia­
łem — nie wiedziałem nic a nic!

Serdeńko ty mój, z jakiej racyi miałem 
pisać? Wszakże ona sama do pana pisała, kie­
dy była w szpitalu.

— No, tak... Ale wówcza s tak byłem za­
j ę t y  - owtórnem mojem małżeństwem, w ta­

kim znajdowałem się wirze spraw i intere­
sów, że nie miałem g łow y do listów. A le pan, 
człowiek postronny, pan nie czuł dla Zofii 
antypatyi..,. D laczego pan nie podał j Dj  ręki?

— Nie można wypadków dawnych mie­
rzyć dzisiejszym łokciem, Borysie Piotrowi­
czu. Obecnie tak się zapatrujemy ra  tę spra­
wę, dawniej spoglądaliśmy na nią inaczej... 
Teraz dałbym je j, być może i tysiąc rubli, 
wówczas zaś i te dziesięć... nie dałem za dar­
mo... Podła historya! Trzeba zapomnieć... Otóż 
i przyjechaliśmy...

Konie zaryły kopytami u wrót cmentar­
nych. Uziełkow i Szapkin opuścili sanie i 
wkroczyli w długą, szeroką aleję. Nagle ko­
nary drzew wiśniowych i akacyj, szare krzy­
że i pomniki srebrzyły się od szronu. W  ka­
żdym krysztale śnieżnym odbijało się słońce. 
W powietrzu krążyła zwykła cmentarna woń 
zeschniętych wieńców i świeżo skopanej zie­
mi....

Ładny cmentarz — zauważył Uzieł­
kow — Zupełnis przypomina ogród.

— Tak, ale, niestety, złodzieje rozkra- 
dają pomniki... Ą  oto tam, za tym  żelaznym 
grobowcem na prawo, pochowana jest Zofia 
Michajłówna. Chce pan zobaczyć ?*

Przyjaciele śkrę&li na prawo i. brnąc w 
głębi śniegu, skierowali się w stronę żelazne­
go pomnika.

— To tu... rzekł Szapkin, wskazując na 
niewielki nagrobek z białego marmuru. — Ja­
kiś podporucznik postawił na je j mogile tę 
pam.ątke

Udziełkow zdjął powoli czapkę i w ysta­
wił na operacyę promieni słonecznych swoją 
łysinę. Szapkin, patrząc na niego, równu ż 
zdjął czapkę i druga łysina zabłysła w słońcu.

Cisza naokół panowała iście grobow a; 
powietrze również zdało się martwem. Przy­
jaciele spoglądali na grobow iec w milczenia 
i zadumie,

— Śpi sobie — przerwał milczenie Sza­
pkin. I żal od niej odbiegł, że przyjęła winę 
na s<ebie i że rozpiła się. Przyznaj s>ę, Bory­
sie Piotrowiozul

— Do czego? — spytał ponuro Udzieł­
kow.

— A  do tego... Jakąby wstrętną nie by­
ła przeszłość, jest ona wszelako lepszą , 
niż to...

I  Szapkin wskazał na sw oją siwiznę.
— B ył czas, żem nie m yślał nawet o 

śmierci. Zdawało m <uę, że dziesięć razy ją  
przeskoczę, zanim mnie dosięgnie, a teraz... 
Et, co ta m !...

Na duszę Uziełkow a- padł oień smutku. 
Zachciało mu się nagle płakać, tak szczerze, 
z głębi seroa, tak, ja k  dawniej pragnął k o ­
chać... I  o n i  że płacz taki sprawiłby mu

ulgę, odświeżyłby ducfia. Oczy mu zaszły 
mgią łez i już, ju ż  miały się stoczyć z pod 
powiek, lecz... obok stał Szapkin i Uziełkowa 
ogarnął raptowny wstyd płakać wobec świad­
ka. W ykręcił lię na pięcie i ruszył w uie- 
i unku cerkwi.

Dopiero po dwóch godzinach, kiedy się 
rozm ówił ze starostą i obejrzał cerkiew, sko­
rzystawszy ze sposobności, że Szapkin zaga- 
wędził się w zakrystyi, poszedł płakać... Jak 
złodziej, chyłkiem, podkradł się ku grobow ­
cowi, oglądając się co chwila. Niewielki, skro­
mny pom nik spoglądał na niego melancholij­
nie, smutnie, a tak niewinnie, jak  gdyby pod 
nim spoczywała jakaś dzieweczka, nie zaś 
małżonka rozwiedziona, po życiu, pełnem scen 
burzliwych.

—  Płalrac, płakać — wirowało po g ło ­
wie Uziełkowa....

A le chwila płaczu ju ż  była zm arnowa­
na. Nie pom ogło gw ałtow ne mruganie po­
wiek, na nic się zdało wmawianie w siebie- 
że płakać powinien — łzy  nie napływały do 
oczów , żal nie chw ytał za gardło...

Postawszy tak z dziesięć minut, Uzieł­
kow machnął ręką i poszedł szu k ać Szap 
kina...

D K O isM i O G Ł O S ZE N IA
p i S  ct. od wyraża.

S z p a ra g i
świeżo elęte kile 
maju — później n nesyłk  

80 hal. D w ór Ł apei n,

po 1 k. 60 k. do 20 
ijflsy łh a  5 kg. 4 k. 

Brzeżany.

M n r o l o  *»le«o*yckie 1 własnego ogro- 
H IU I O ltJ jako katoliorka, wyayfam 
niezrównane do jedzenia i smażenia 5-klg- 
kosz franko 3 kor., ncrassrm o wczesne 
zamówienia Zofia P itych a , Zaleszczyki 
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Ogłoszenie licytacyi.

Biuro zamówień
ków, oraz w zelkioh artykułów dla potrzeb 
domowych gospod*>rrxych i przemysłowych,

agronomicz­
nych urzędni

„E ealt .e“ , T wów św 
anonsów w dziennkach 
nych.

Anny 17, Także 
po cenach zniżo- 

5*o

Ogrodnik żonaty, w średnim rteku, 
zdolny i obeznany we 

wszystkich gałęziach ogrodnictwa poszukaj* 
posady od 1. września. Łaskawe zgłosze­
nia uprasza się L. O. poozta Bojanow.
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Świeży Miód pszczelny!
(lipcowy) patoka, leczniczy, Je lerowy z 
/w u iu cy ę  za prawdziwość jakości, wysyła 
w j  klg. blaszankach po 5 kor. 50 hal, 
o płatnie J, H EN CZE ? w Mikulincaeh.

1Ć8

U f i p o l o  ^Jeszczyckie z ogrodn kiie- 
m u r o ł c  dza K. ibnickiego, codziennie 
świeżo rwane, wyborne, w koszykach 5 kg. 
franko za alioz^ k. 3-30, wysyła: Mtimon, 
zaeszczykl. 14*

doborowe, troskliwie opa­
kowane, w ceme po 3 koro­
ny za kosz -5-ciu kilowy, franco 
do każdej poczty, wysyłać bę­

dzie z końcem lipca br.
Zakiad sadowniczy

Braci Niemczetslticii
w  u h o p a e h  i w .  J P r ć j e y

poczta -  telegraf H o n o ś w k a .

W celu oddania w przedsiębiorstwo budowę pawilcni: 
fundacyjnego przy zakładzie miejskim sierót przy tri. Zieio 
nej we Lwowie, ogłasza się publiczną licytacyę. Termin do 
wuoszenia ofert oznacza się na d/ień 6 sierpnia br. o godz. 
11 przed południem w miejskim Urzędzie budowniczym. - 
Temże można otrzymać plany, przedmiar i warunki tudzież 
bliższe objaśnienia. 524

Z  M a g is tra tu  k r ó l ,  s to ł . M iasta  L w ow a .

Dr. Fryderyka Lengiela
BALSAM BRZOZOWY

j. fi. J a c z e w s k i

we Lwowie
c. k. dostau ca nadworny. 512

«s*| Spirytus

Już sam sok roślinny płynący * brzozy, jeżeli -w pnin 
wyświdrowano dziurkę. 'znany jest od mjdawni siszycb 
czasów jako naiznahomit^zy środek piękności; jtżoli je­
dnak ten sok wedls przepisu wynalazcy przyrządzony zo- 

■ stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim rtzio 
f i  dopiero zyska prawie cudo-rny skutek. 4

Jeżeli wieczorem posmarujemy t.yarz tub inne miej- _ 
•ce akóry <rm balsamem, to |uź nszajutr* rano odpadają prawła nieznaczna S  
łupieże zs ekśry, która ataji iję przeto lajtląoo białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe c i  twarzy zmarszczki i blizny s ospy i 
nadaje młodocianą bvrwę twarzy; ceno nadaje białość, delikatność i świe­
żość, suwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiaae, blizny, czerwo­
ność nosa, stłnszczenia i wszelkie inne nieczyttości. Cena stoika z opisem 
nżycia złz. 1-50. Dr. Lengiela mydło bonzoetowe, n »;łagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydłu na skóry, umyślnie przyrządzone, no 50 ot.

Do nabycia w aaidej większej aptece, mianowicie : we Lwowie Ky 
gmunta Bnokera, w Krakowie n Wiktora Redyfca *pt,, w uvrniowea .h n 
Goliehowikiego nast. Mahl apt., Sehm.edt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu 
u Maro -ana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u iYta irycego Adlera, J. Niesio­
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blim entH U i w drogoeryi V  Hass.   ..
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£ Kawiarnia Amerykańska
p r z y  u l i c y  T r z e c i e g o  f f ą j a  1.  1 1  w e  L w o w i e .  

C o d z i e n n i e  k o n c e r t  mnzyki wojskowej. — Poerątek o godzinie 9 wieczór.

* przewozu i transportu mebli
* > u zef J. lie ln k a u f
jK Lwów* pla« Smolki 8*

polec,

swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe.

1'i/edsięUorslwo dowozowe c. k. anstr. 
kolet państwowych. Spędycye wszelŁegę 

rodzaju. 37

Ludwika Stasiaka;

m :
M

m
1;

fr.V '

 _____l^ ie g i
n s a w a  w 7 d n ia c h  z u y e łu - e  

dr. ChristofTa ambrakrem,
najl«pszy niesal odJiwy środek do a- 
trzymanife oaysto i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych sło­
ikach, których opakowanie ma zareje­

strowany znak ochronny. 
O e n n  1  k .  8 0  h .  M y d ł o  d e  

l e f f i  :  •  h .  278
Główny skład m_ we Lwewle Zygm. 
Rseker, apt^ w krakuwle Wiktor Re- 
lyk, H. Bartmaiski I Ska, apt.; w Ns- 
wym 8ą- u  R. jakobowakl, apt.-, w 
Przsmyólu M. “ ołiwarz apt.; w Tar­
nopolu Mar. nrzy. nowel', apt.; Dr. 
J. Franzss. apt. — Skłaoy pró :i te­
go w>- wszysfkieh więkezych apte­

kach i składach aptecznych.

J C u m o t e s k i

w yszły i są na składzie ive wszystkich księgarniach .

Z a k ł a d  n a u k o w y .

Zakonnice nawiedzenia Najś. Maryi Pan:>y, dawniej W ileóskio, pćzn 
zamieszkałe w W ersalu, obecni3 osiadłe w Jaśle na Górce Nla- 
w t e d z e n t a  za miastem, gdzie pow etrze zdrowe i przestrzeni dużo, 
otwiera.ą Zakład naukowy z początkiem roku szkolnego od 1.

w r z e ń n i a  1 9 0 4 .  486

Bliższych informacyj udziela na żądanie Przeło&ona zakonu.

O d rę e>  n e

zn ak on lcłe  wykonane

po bajecznych cenach
n i .  O . - h r o n e k  Ł. 5 .

Dozorca wskaże. 490

G. k. kolej państwowa.
Pociągi lokalne.

(Czas środkowo-l uropejski).

O d o b o d z ą  ze Lwowa
do Brzuchowio 648 rano, 9'3U i 10-50 prr I południem, 1‘0<>, 3-35, 5-05 po 

południa, 7-05 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 11|9 wł.), 11-10 w aoey 
każdej niedzieli

do Janowa 6‘50 rano, 9T6 przed południem (.od 1/5 do 30/9 włącznie), 1-35 
po południu (oa 16/6 do 31/8 w niedzielę i święta), 3'18 po po­
łudnia (od 1/5 do 30|9 włącznie) i 5 48 po południu

do Szozeroa 145  po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 2-15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

P t ą f  c h o d z ą  do Lwowa :

z Brzuchowic 6 42, 7'30 i»no, 11-45, pczedpoł. 3 00, 4'30 i 5'03 pó połndniu, 
7-54 8 49 wieczór (do 11/9 włącznie).

z Janowa 8-'0 rano, 1-16, 4m5 popołudniu, »*25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)
10-10 wieczór (od 15/5 do 31/8 włączr ie w niedzielę i święta)

ze Szozerca 9-35 w,eczór (od 1/6 do 11/9 włąoznie w niedzielę i święta)
1 Lubienia wielkiego 11-35 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

Kuch pociągów kolejowych
• b « w I ą i H | ą e y  r  m i t u  18. eierwca 1904 roku.

(Czas środkowo - eu ropejsk i).

PCK IAG
posp. josob.
praych. o ar.

2-61

3.25|
— 6-00

- 6'10

730— 7 40— 7-45— 8 00— 8-10

=
8-20
8-55

1 _ 10 02
■ 10 20
■ 11-25
P 1-10
I  1-30 —

1  140 —

I  230 —

1 4 "5

1 445
5-03I 5-30

I - 5 40

i
5-50

|j 8-T3 —

II ~
9-10

II '
9-50

II 10-00

II ~
10-20

■L- 10-40

— ■  Ickan

D o Lwowa z
' r  dworzee głów ny)

, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Źydajzowa Lielaty- 
na (od 1/I0do 30|4), Zaleszczyk, Nowusielicy, Berhomethu, 
Czudina, Seiethu, Radowiec, Dorny Watry i D iczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, KarłaK»łu[ 
PrsB'i), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zskopanetro 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Knkowa, (Be. lino, Wronławin, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orlo? i Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p. PrzcmyB, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyro >sa 

lckan, OzortLowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyie (od 11/6 do 
80/9 w niedzielę i święta) Korózmftzfl (od 1/5 du 30/9 wł./, 
Brodiny, Putnj, Suozawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomethu 

Kawy ruskięj, Sokala 
Poawołoozysk, ("Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Boiysławia, Kałnssa 
Sami ora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żyda^zowa, Potutor,
•Jaworowa
K likow a, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezo Laborcz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydarzowa, Potutor, Kórosmezó 
Lawoeznego, Kał ,sza, Chyrowa, Borysław.a, K ichawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karl mad*., Pragi', N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonioza, Sanoka, 
Chyrowa

M a n , Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosulioy 
;irzez Zuczkę, Wyżniuy, Serethu, Suozawy, Radowiec 

Podw łoczyak, (Odessy. Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Knpyozyuiec, Kozowy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/6 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

.Jaworowa
Bełżca, Sokaia, Lubaczowa, Rawy rurkiej
1'odwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, [w inu  pust., Skały, Kopyczyniec 
Krakowa. (Br nina, Wrocławia, Wiednia, Karlsba In, Pragi), 

Oswięcima, Suchv. Kocmyrzowa, Wieliozki, Orłowa, Mielca 
via Dembica, Sambora, Chyrowa 

iekan, uydaozowa, Nuwosieliuy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Broaiuy

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kailsbadu, Pragi), Z i- 
- 0’ ne-ro przei K ri„ów  (od 25/6 do 15(9), N. Sącza Or­
łowa (cd 1/7 do 16/9), jLsła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa. iY.-omcM, Chyrowa

Karlbuadn, Ośw.ęc ma. Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Ryrnano i a, Sanoka, Chyrowa 

Sambora Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołouzysk, (Odessy, Kijowa), Bi.dow, Kopyozynieo, Zalesz-

Lawocznego,

rtuuejon. I .1 VTin/| a»*vuunj ai
czyk, Skały, lwania pustego, Husiatyn; 
znego, (Pesztu), Chy rowa, Kałusza1 BorjBorysławia, Koohawiuy

POCIĄG
p osp .|otob.
przyoh. o g.
12-45 —

2-51 —

— 410

— 6 5d

— 6-30

--- 6-45
--- 650

8’2B —

— 835

_ 910
— 9-25
— 10-35
— 10-45
— 10-50
1 55 —

245 —

255 —

— 3-05
— 3 80
— 3-40
— 5-48
— 5'55

?20

_ 6-40
— 7-05
— 9-00
— 10-06
— 10-42
_ 10-55

11-00
_ U 06

11-10

Ze Lwowa do
(z d<rore» g łów nego)

Krakowa, (Wiednia, W>ocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego’ 
przez Rae izów, Orłowa, Nowego Sąesa 

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy)," Korflsmezó (od 1/5 do 30/9), 
Słob. rung.. Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suczawy, Dor­
ny Watiy, Kocmania 

Krakowa, (Wiednia, Wrnerawia, Berlina Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Alezo Labori z 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie­
liczki, Oświęoima

Iokan, (Jass, Bukaresztu, B^tuszan), żydaczowa. Potutor, Khrós- 
mezó, Czortkowa, Nownsielicy, Brodiny, Putny, Derna 
Watry (od 1 (I do 31/8), S lczawy 

Podwo‘ 0 izysk, (Kijowa, Odessy), Brodew, Kopyczyniec, Husiatyna, 
Czortkowa

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Ber.iua, Pragi, Kailsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Za­
kopanego (Y. Kraków od 25/6 do 15,9)

Krakowa, (W 1« dnia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Htróż, Nowego Saoza, Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), Oswięcima 

Lawowanego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodoro 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowiec, Delatyna. Zaleszczyk, Nowostelicy 
Bełżca, Sokala, Lubaozowa, Rawy ruskiej
Podwołoozysk, (Kijowa, OHessv), Brodów, Kopyczyuiec, Czort­

kowa, Susiatyna, Skały, lwania pustego. Grzymałowa 
Ickan, (Botuszan, Jass, Buk iresztu), Kałusza, Żydaczowa, Czortko­

wa, Zal■ szczyk, Wyżuioy, Kórosmezó, Kocmauia, Dorny 
Wat-y, Sucza v Nowosiel/cy 

Krakowa, (Wiednia, VI rocławia, Berlina Pragi, Karlsbadu), Jr.- 
sła, Chabówki, Zakop*nego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Oświępirfia

Tuchli (on 15/6 do 30/9 włącznie), Skolegu (od 115 do 30/9 wł * 
Stryja, Chyrowa, Boryzławia, Cho torowa, Kałusza 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mozó-Laborcz, ^Pesztu). N. Sjcza, 
Orłowa, Oświęeima 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Pedwołoczysk, (Kijowi, Udessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrow i, N. Zagórza 
Ickan, Czortkowa, Zalessczyk, Delat»na, Wyinicy, Nowosieiiuy, 

Berhomethu, Czudina, Sei ethu, Brodiny, DornyWatry Suezaw] 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowi., Wieliozki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/ó i od 1(1,9 do 30/4), Jasła 

Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniec, lwania pustego Pjtn*or, 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

Na dw orzec „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoozyek, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, flusia-alo

tyna, Kopyczyniec, Czortkowa 
Pudwołoezyzk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potu 

tor, iwania pustwgo, Skały, Husiatyna, Brodów, Graymał.
Podw ołooysk, (OJezs/, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

209

6-43

10*52

Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Huzia- 
tyna Czortkowa

Tarnopola, Potutor
Podwółoczysk (Kijuwa, Odessy), Brudów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Br* duw
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo, iw ani t pustego, Skały, 

Potutor, Hnsiatyna, Zaleszczyk, Orzyma<owa

LW AGA : Pora nocna <* naozoną jest rankami. —  Czas środkowo­
europejski jest późniejszy o 36 minut od ozasu lwowskiego. — "  mieście 
wydają bilety j „ ’,dy : Zwykłe bilety: Agenoya dzienników J —

in hmsaiego 

|-Q»a

St. Sokołow-
pa u ln  Bansmana 1. 9, od 7-mej rano do 8-mej godz. wieczorem,

zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryiy, illnntrowane przewo­
dniki, rozk.ady jazdy itp. Biuro iuormacyjne kolei państwowy oh (ul. Kra­
sickich 1. 5 w podwórzu, schody II. drzwi nr. 52/ w godziaaoh urzędowych 
(od 8 rano do 3 popuł., a w święta od 9 przedpoł. do 1 i w południe).

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z  drakę nu i litografii Filiera i Spółki.


